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Doniestenia prywatne , jakoto o zaręczynach, 


ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o sgubach lub o znalezionych przedmiotach i 
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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 20 listopada. 
Telegram o szerzeniu się opry- 
szkostwa w kraju zakauka- 
skim otrzymała z Petersburga także 
paryska półurzędowa „Ajencya Ilava- 
sa“, która dodaje, że nawet na uli- 


cach Tyfisu wydarzają się rozboje, aj 


nadto, że owe bandy opryszków zło- 
żone są z Armeńczyków. Może to pra- 
wda, może i nie; na każdy sposób nie 
bywa zwyczajem opryszków rozbijać 
nawet w stolicy kraju — i w ogóle 
cała ta wiadomość daje bardzo wiele 
do myślenia. Schodzi ona się bowiem 
z drugą, mianowicie, że rząd rosyjski 
z Odessy, Sebastopola i innych portów 
cząrnomorskich wyprawi w nadcho- 
dzących tygodniąch na Kaukaz zna- 
czne posiłki wojskowe dla stłumienia 
opryszków. 

Otóż nie bywa znowu zwyczajem 
opryszków, jak i ongi Kozaków, ope- 
rować w zimie, zwłaszcza że zima na 
Kaukazie bywa niemniej twarda i za- 
walista jak u nas, chociaż trwą kró- 
cej. Już Korzeniowski śpiewał słusznie, 
że opryszki ozekają na „rozwinięcie 
wię lasu“. A nadto wedle urzędowych 
źródeł rosyjskich, stojąca na Kaukazie 
armia wynosi w stanie pokojowym 
112.000 wojska, którego co najmniej 
połowa zajmuje zagrożone przez opry- 
szków okolice. Podobno Rosya kon- 
centruje na Kaukazie armię operacyj- 
ną, a opryszki mają tylko słnżyć za 
parawan, po za którym organizacya ta 
ma się odbyć w sposób nie zwraca- 
jący na siebie zbytecznej uwagi. Czy 
wiadomość odeska jest prawdziwą, to 
jeuzcze nie wiadomo — przypomina- 
my tylko, że z Kaukazu można ude- 

"rzyć nietylko na Armenię turecką, tak 
samo trudną do zupełnego zdobycia, 
jak niegdyś Kaukaz, ale oraz, i to da- 
eko łatwiej, posungó się w głąb Ro- 
syi i aż do zatoki Perskiej, której ca- 
rat daleko goręcej pożąda, niż Kon- 
stantynopola. 

Pewien pablioysta zwraca uwagę, 
że wedle artykułu V włosko-abisyń- 
skiego traktatu pokojowego, rząd wło- 
ski aż do ostatecznego wytyczenia 
obopólnych granic, nie ma prawa cd- 
stępywać jakiejkolwiek części swojej 


kolonii żadnemu obcemu państwu, 
chyba tylko Abisynii, i że ky. ten 
widocznie się odnosi do Kassali, 


którą Włochy tylko dla miłości Angli 
obsadziły i broniły, i wedle pror 
nej umowy obowiązane są ją odstąpić 
Anglii — tego zaś przed regulacyą 
granicy uczynić nie mogą, i chcąc nie 
chcąc, muszą pozostać w Kassali. 
Wszelako Kassala do Abisynii nigdy 
nie należała, więc też artykuł V. tra 
ktatu do niej odnosić się nie może — 
chyba, iżby Menelik zechciał umyśl- 
nie szukać sobie kluozki. Zresztą 
mahdziści nie są obecnie w tem poło- 
żenin, iżby mogli uderzyć na Kassalę, 
a za rok — w którym to czasie spra- 
wa rozgraniczenia włosko-abisyńskie- 


Małżeństwo. 


i8 


| 


go ma byċ dokonana, zapewne jeszcze 
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został wyrok ten zatwierdzony przez 


mniej o ataku na Kassalę myśleć będą | trybunał rewizyjny. Sprawa jest osą- 


mogli, gd 
oparta o 


wyprawa anglo-egipska, |dzona i nikomu wracać do niej nie 
oleje żelazne przez pusty-|wolno. Względy wyższego rzędu, któ- 


nie i o flotylę nilową, ku Chartumowi |re sąd przy drzwiach zamkniętych o- 


wyruszy. 


mawiał, w niczem nie postradały swo- 


Rzymski korespondent paryskiego |jej ważnej doniosłości. Rząd apeluje 


Le Journal miał, 
bność wypytywa 


rk 


k zapewnia, sposo-| przeto do 
msgra Macario, co|nie wdawała w dyskusyę, któraby naj- 


atryotyzmu Izby, aby się 


też w Abisyni myślą o wyprawie an-|cięższe wywołała niedogodności, i pra- 


Abisynii wiele mówiono o tej wypra- 


gielskiej do Dongoli. Ks. biskup o-|gnie, aby dyskusyę corychlej skoń-, 
świadczył, że podczas pobytu jego w|czy 


GM 
Rząd nie chciał poprostu dopuścić, 


przypomną zajścia w Keims podczas 
obchodu rocznicy przyjęcia przez Cio- 
visa religii katolickiej. Otóż zdarzyło 
się, że wkrótce potem nauczyciele lu- 
dowi uczynili jeszcze jedną próbę u- 
rządzenia syndykatu, wbrew prawom, 
zabraniającym urzędnikom państwo- 
wym łączyć się w podobne związki 
(byłoby to nonsensem socyalnym, bo 
każdy taki syndykat zwrócony byłby 
«źalnie przeciw państwu ;- co chyba 
nie powinno być celem działalności 
urzędników, płatnych przez samo pań- 


wie i Menelik, jakkolwiek nie bardzo jaby w rozprawie poruszono kwestyę, stwo); nauczyciele ogłosili w tym ce 
mowny, wcale się nie tail ze swojąjo ile w sprawie Dreyfussa umaczały jlu zjazd; rząd go zabronił. 


nienawiścią do Anglików. Mylną była 
pogłoska, jakoby Menelik gotował 
wyprawę przeciw mahdzistom ; zbroił 
się on, ale nawet nie przeciw Wło- 
chom, jak to mniemano w Rzymie, 
tylko, jak to głośno opowiadano na 
worze abisyńskim, dla ukarania rasa 
Mangaszy, zie podawał rękę pomo- 
ceną Anglikom, pozwalając im, aby dla 
swoich koni karmę sprowadzali. Co 
najmniej, Menelik nie lubi Anglików. 
Czy w tym względzie wpływał na 
Menelika rząd francuski, msgr. Maca- 
rio powiedzieć nie umie; nie sądzi 
jednak, aby ci, co Menelika otaczają 
1 uchodzą za jego doradców, więcej 
na niego wpływać mogli, niż n. p. 
swego czasu Slatin basza na mahdie 
o. Doniesienie to francuskiego ko- 
respondenta wydaje się nam — w 


swojej ostatniej części — podejrza-| 


nem. Jeżeli nie francuskie, to rosyj- 
skie intrygi wpływają na Menelika, 
który zapewne wie dobrze, iż rząd 
francuski idzie na pasku rosyjskim. 

Po za polem rozboju finansowego 
i znęcania się nad katolicyzmem nie 
bardzo się wiedzie żydom. Główną ich 
warownią Francya masońska — a tu 
jeden z ich koryfeuszów, kapitan je- 
neralnego sztabu, piastujący wysoką 
posadę w franc. ministerstwie wojny, 
członeł bogatego rodu Dreyfussów 
został skazany za zdradzenie tajemnic 
wojskowych. Ze we wszystkich pana- 
mach główną rolę odgrywali żydzi, to 
nie robiło wrażenia we Francyi dzi- 
siejszej, ale co innego zaprzedanie tej 
tak bez granic gościnnej dla żydów 
republiki obcym mocarstwom. Osta- 
tnimi czasy żydzi zaczęli broszurami 
podnosić „niewinność* Dreyfussa ; bro- 
szury to były nadzwyczaj zręcznie 
ułożone, zwłaszcza że się żydom udało 
kupić niektóre tajemnice rządowe, do 
tej sprawy się odnoszące. 

Miano w tych dniach wytoczyć 
sprawę w Izbie posłów. Ale ubiegł ży- 
dów dep. Castelin, i sam wniósł od- 
nośną interpelacyę, która się zabójczo 
skończyła dla żydowizmu. Już przed 
dep. Castelinem odczytał minister woj- 
ny wśród uroczystej ciszy następujące 
oświadczenie: „Poruszono tu sprawę 
ciężką, interesującą zarówno? sprawie- 
dliwość kraju i bezpieczeństwo pań- 
stwa. W tej smutnej sprawie zapadł 
wyrok sądowy, wyrok sprawiedliwy. 
Sąd wojenny był prawidłowo złożony, 
obradował dwidlowó i w zupełnej 
wiadomości faktów ferował wyrok je- 
dnomyślny. Tak samo jednomyśluie 


boru, co bynajmniej nie jest jeszcze 
faktem, żeby ojciec miał w tym wy- 
borze wyłączność decyzyi. 

ogóle ojcowie, nie mający wia- 
ry, zadowoleni byli z urządzeń x 
e 


(Dokońezenie.) wniejszych; uważali za słuszne, 
Zrównano wprawdzie prawa wszyst- |dzieci, zanim dorosną i będą sobie mo- 
kich religij, ale użyto największego gły wytworzyć własne przekonania, Sy 
natomiast ucisku dla wszystkich. Za wychowywani w wierze, która może 
powód podobnego rozporządzenia da- z latami uledz zmianie, ale w młodo- 
no, że jeżeli będzie w szkole dziecko, śc1 jest im przewodnikiem i mistrzy- 
"które ojcieo chce wykształcić na wol- nią. Ci ojcowie opierają się dziś sta- 
nomyślące, potrzeba wyzwolić je nie- nowczo posyłaniu dzieci do szkół kon- 
tylko, jak dawniej, z ówiczeń religij- gregacyjnych, upatrując w kroku tym 
nych, ale nie pozwolić, aby inni kole-! przyjęcie sztandaru, który już samych 
dzy oddawali się w jego obecności ża- ojców stawi w trudnem położeniu, a 
dnemu kultowi, którego obrządki mo-|w tych szkołach religia jest wykłada- 
lyby mącić spokój jego sumienia wi- ną z taką ścisłością, że na całe życie 
Son jakich przesądów. wykreśla kierunki wierzeniom i przy- 
Daremnie dowodzono twórcom tegu zwyczajeniom. Tak samo bywa w ro- 
mystematu, że drażliwość panów wol- dzinach zamożniejszych, gdy potrzeba 
nomyślicieli graniczy ze śmiesznością, wybierać pomiędzy liceum a semina- 
że niech sobie myślą, co chcą, ale nie ryum. 

mogą nakładać więzów na swobodę in-| Mówię tu o chłopcach. Z dziewczę 
nych, że takiem postępowaniem stają tami są większe trudności, Ojciec ła- 
się wrogami wolności sumienie, a w two przystanie na wychowanie córki 
końcu, że system ten jest niewykonal- |w duchu religijnym; myśli on w grun- 
nym. W rzeczywistości, I ea paT? cie, że kobieta powinna być wierzącą 
nie wywołuje samo wolnomyślicieli, |bez oddawania się tak zwanej dewo- 
nie znajdzie się ani jeden ojciec ro- cyi. Nie zgodziłby się, Rby córka wstą- 
dziny na tysiąc, któryby wyraził ży- piła do klasztoru, gdyż wychodząc! 
czenie zabezpieczenia swego dziecka stamtąd, będzie zanadto, wedle jego; 


Niemcy rękę; broszury Lazara bowiem 
(za Dreyfussem) twierdziły, że rząd 
niemiecki absolutnie przeczył, jakoby 
Dreyfuss z nim się znosił. Deklaracya 
jeneralna Billota z kretesem zresztą 
potępiła Dreyfussa, ale dep. Castelin, 
uzasadniając swoją interpelacyę, żŻą- 
dał, aby ukarano także spólników 
Dreyfussa, jak np. teścia Dreyfussa, 
jubilera Hadamarda, który zagranicę 
wyniósł plany obozu oszańcowanego 
w Alpach na granicy włoskiej i plany 
fortyfikacyj Nizzy. Dalej żądał ukara- 
nia Lazara i tych, którzy mu tajne 
akta wydali. (Minister kolonij oświad- 
ezył, że tekst tych aktów został przez 
Lazara fałszywie ogłoszony). Wreszcie 
odniósł Castelin, że chciano człon- 
Rów sądu wojennego przekupić — na 
co prezydent Izby Brisson odparł: 
Polay wszyscy na wyroku sądu 
wojennego i zarówno brzydzimy się 
zdradą”. 

Wreszcie zmienił dep. Castelin 
swoją rezolucyę, i wniósł inną: „W 
zaufaniu do rządu, i powodowana u- 
czuciami patryotyzmu, pozostawia Izba 
rządowi, aby wszystkich współwinnych 
zbrodni Dreyfussa wyszukał, i jeżeli 
są tacy, proces wytoczył*. 

Na tę rozolucyę zgodził się rząd, 
jako też przyjętą została. 


KORESPONDENCYE. 


Taryż d. 16 listopada. 


(99 głosów większości. — Mirman nie ma 
szansy. — Lemaître i jego artykuły... poli- 


tyczne. — Konkurs jeden miejski). 


Odetchnęliśmy nareszcie. Onegdajsze 
głosowanie pokazało nam, że dzisiej- 
szy gabinet posiada 99 głosów wię- 
kszości, a z tą cyfrą można trwać i 
bronić się. Odetchnęliśmy, bo pisma 
radykalne nietylko przepowiadały zgon 
rządowi Móline'a, ale daleko więcej, 
bo — wierzyły w niego; jeden z mo- 
ich znajomych, współpracownik pe- 
wnego dziennika opozycyjnego, mó- 
wił mi, że przygotowano tam już ne- 
krolog dla gabinetu Móline'a. Szczę- 
śliwe zaiste zakończenie kryzysu, któ- 
ry zresztą istniał w wyobraźni mę- 
żów, tęskniących do portfelów mini- 
steryalnych. Zwycięstwo tem większe, 
iż szło o kwestyę bardzo zasadniczą, 
tem świetniejsze, że o drażliwą, 


Może sobie niektórzy czytelnicy 


Wydano więc rządowi batalię. Skąd 

i dlaczego te dwie miary? Dlaczego 
pozwalają się zbierać księżom a nie 
zk się zbierać nauczycielom? 
rzecież — rozumują wolnomyślni in- 
terpelanci — i jedni i drudzy płatni 
są przez rząd, a więc są urzędnikami 
państwowymi jednakowo. Albo zatem 
zakażcie 1m się zbierać, albo pozwólcie 


był właśnie Hund begraben — prze- 
stańcie płacić księżom pensye, czyli u- 
czyńcie kompletny rozdział Kościoła od 
państwa. 

Atak poprowadził Mirman. Nazwi- 
sko to jest znane, deputowany ten bo- 


ministra sprawiedliw., Darlana, Bour- 


geois zażądał, 
jego napisany do biskupa Reimsu. 
Nie mam go — powiada Darlan. 

— Oto jest — mówi na to Boar- 
geois i posyła swój 
trybunę. 

Darlan list ten odpycha i rzuca go 
na ziemię. 

Dało to sposobność do wystąpienia 
Bourgeoisowi z lekcyą parlamentary- 
zmu. Przyda się ona Darlanowi na 
drugi raz; szkoda tylko, że ją otrzy- 
mał tak późno. 


i 


aby ten odczytał list 


egzemplarz na | 


f 


! 


kursów; nikt z odpalonych nie będzie 
mógł powiedzieć: „och! gdyby mi za- 
dano inny temat?!* Prawda, że to nie 
jest tak bardzo naiwne, jak się wydaje 
na pierwszy rzut oka? K. 


Drogi pracy społecznej, 


Lwów d. 20 listopada. 
Brat szlachcie przepadł w wyborach 
na marszałka powiatowego, więc na- 


Jeszcze trochę polityki: Lemaitre tychmiast posyła do „swojej* gazety 


pisuje artykuły polityczne! Jestem pe- siarczystą epistółę, w której orbi et 


wny, że czytelnicy moi 
jakiś figiel z mojej strony, albo z je- 


biorą to za urbi 


1 
1 


niezbicie jest dowiedziono, że 
wszelki tłum na świecie jest nie- 


go strony. Nic podobnego. „Fakt naj- wdzięczny i godzien pogardy męża 
fakciejszy*, jak mówi ktoś, gdzieś (nie niewzruszonych zasad, a zaś „u nss* 
pamiętam). Lemaitre pisuje artykuły specyalnie „nasz* tłum jest najpodlej- 
polityczne. Raz napisał mały w Temps, |szy z pomiędzy wszystkich tłumów. 


myślałem, że — tak sobie; ale oto 


Zamknięto chłopa do kozy na cały 


J : lcie znajduję dużą machinę na pierwszej | tydzień, ponieważ pąsał na pańskiem, 
się zbierać nauczycielom, albo — i tu stronie Figara, podpisaną jego nazwi- już organ bezinteresownych przyjaciół 


kto teraz powiedział, 
kolega Lemaitra, 
wstąpił do Opery, 


skiem. Nie ma na świecie rzeczy nie- chiopa grzmi stentorowym głosem na 
prawdopodobnych! Wszystko być mo-; niesłychane bezprawia szlachty speł- 
że! — jak się pokazuje, i gdyby mi niane po wszystkie czasy i po Wszy- 
że długoletni 'stkich kątach ziemi, a już co „u nas“ 
Franciszek Sarcey,! „nasza“ szlachta, to doskonałe zwier- 
gdzie zastępować! ciadło wszelkich niecnót i haniebno- 


wiem jest dość sławny, sławny miano-, będzie powiewną pannę Cléo de Mó- ści. 
wicie z tego, że młodo mianowany rode w balecie „Coppellii*, powiadam! 


posłem, odbywał swoją służbę wojsko- | 


wą już będąc deputowanym i za każ- 
dym razem, gdy chciał pójsć do izby, 
musiał prosić o urlop swojego kapra- 
la. Sytuacya była wodewilowa i cały 
Paryż wybornie się tem bawił. Żoł- 
nierz-deputowany figurował we wszyst- 
kich pismach ilustrowanych i spiewał 
kuplety we wszystkich „przeglądach* 
teatralnych. O Mirmanie wiedziano na 
równi z Mólinem i Poincarrćm; zre- 
sztą to był jego jedyny tytuł do sła- 
wy; jako mówca należy do przyszło- 
ści; w przeszłości swojej posiada tylko 
jeden debiut dziennikarski: jeden ar- 
tykuł polityczny. I — nieszczęście! (co 
to jest nie mieć szansy) ten jeden je 
dyny artykuł, napisany był przed pe- 
wnym czasem, aby światu dowieść, że 
ńauczyciele nie mają prawa do syndy- 
kowania się. 

Mirman liczył, że świat o tem za 
pomni. Istotnie, świat mu tigo nie 
pamiętał, ale zapamiętało mu t' mini 
steryum dzisiejsze — i przypomniało 
bardzo zdradziecko w odpowiedzi na 
jego interpelacyę. 

Zresztą ministeryum nie miało zbyt 
trudnego zadania przy przekczaniu 
Izby, że księża nie są tylko urzędni- 
kami państwowymi, ale czemś jeszcze 
i czemś więcej. Zwycięstwo było dość 
świetne, mimo to radykały wrzeszczą, 
iż stała się straszna zdrada, ponieważ 
całe stronnictwo konserwatywnego glo- 
sowało za dzisiejszym gabinetem : że 
jemu to Meline zawdzięcza swoje ży- 


cie ministeryzlne. Więc i cóż z tego?j 


Szczerze się cieszę ze zwycięstwa 
gabinetu dzisiejszegi ; mimo to w trak- 
cie posiedzenia parlamentarne za- 
szedł fakt bardzo przykry, który wo- 
lałbym widzieć zrobiony przez moich 
wrogów niż przy,aciół. Podczas mowy 


się dziewczętami. Czasami mówi to 
szczerze i można nawet takie zrozu- 
mienie rzeczy uznać za słuszne, ale 
najczęściej zasłania się tym prete- 
kstem, aby swoją całą gnuśność du- 
chową zamaskować. Kocha córkę, ale 
nie chce mieć niepokoju wewnątrz 
domu. 

Teraz dopiero zaczyna się rola ma- 
tki, która najczęściej nie ma zaufania 
do liceum. Gdyby prawo, oparte na 
zasadach, które zalecano i głoszono 
w latach 1879 i 1880, zostało zastoso- 
wane do szkół dziewcząt, mielibyśmy 
powstanie matek na korzyść wycho- 
wania klasztornego. Rząd się na to 
nie odważy. Mała wojenka z r. 1879 
miała tę OOPS naka cechę, że odby- 
wała się pod bokiem szkół wychowa- 
wczych wyższych, a nie przeniknęła 
do 1ch wnętrza. Przyczyny dociec tru 
dno. Wolnomyśliciele siedmioletni aż 
do dwunastoletnich z przerażeniem 
patrzyli na kolegów, którzy żegnali 
się lub szli na mszę, siedmnasto i 
ośmnastoletni uczniowie na widok po- 
dobrych praktyk patrzyli bez trwogi 
i bez oburzenia. Żyjemy, moi przy- 
jaciele, wśród sprzeczności i kłam- 
Stwa. 

Pomijam pogrzeby cywilne, przy 
których pokój rodzinny nie jest na- 


wam, żebym się nie zdziwił. Artykuły 
marne, choć się robi około nich dhżo 
krzyku. Lemaitre wyśmiewa łatwość 
i różne źruckż rzemiosła rewolucyoni- 
stów. lIntencye piękne ale atak chy- 
biony i cienka, subtelna ironia, nie 


Czego tylko tknąć w życiu publi- 
cznem, wszystko jest stokroć lepsze 
albo stokroć gorsze u nas, niż gdzie- 
indziej. Kobiety u nas są same święte 


„l cuda piękności, chłopi raz bez wy- 
jątku ostatni durnie, te znowu filozo- 


nie ma do roboty tam, gdzie potrzeba | 


słowa mocnego a gorącego. 

Niech nikt się nie bierze do poli- 
tyki, nie mając przekonania. Przeko- 
nań można mieć parę na raz, ale trze- 
ba je mieć. Sceptycyzm jest to bardzo 
niepłodne ziarno; Lemaitre wkrótce się 
o tem przekona, Jeżeli zaś idzie muo 
fotel ministeryalny, niech się zaopa- 
trzy w jakiejkolwiek przekonania; to 
jest konieczne. Nie zaniedbam wam 
zdawać sprawy z tej nowej fazy roz- 
woju tego ciekawego człowieka; boję 
się tylko, że ta faza będzie nie bardzo 
ciekawa. 

Miasto potrzebowało niedawno ośm- 
dziesię iu ekspedytorów i ogłosiło kon- 
kurs na te posady. Zgłosiło 2400 kan- 
dydatów. A posada przynosi ledwie 
1500 franków rocznie i w najdalszej 
perspektywie, jako „szczyt marzeń“ — 
3000 franków rocznie, Wszędzie ciasno. 
Kaudydatom kazano napisać ćwiczenie 
na następujący, naiwny temat: „Wy- 
kazać: dlaczego pożytecznem jest, iż 
państwo posiada koleje, kanały, drogi 
i inne środki komunikacyjne“. 

Uważam jednak ten naiwny temat 
za dobrze pomyślany i nie wahałbym 
się postawić go na wzór niejednokro- 
tnie do naśladowania. Idzie tu nie o 
sumę wiadomości, ale o dowiedzenie 
się, czy kandydat ma trochę porządku 
w głowie; wiadomości potrzebnych na - 
będzie w praktyce biurowej. Ogólność 
tematu zas jest doskonałym środkiem 
przeciwko h 


fi, że i samemu Kantowi dadzą rady, 
szlachta dzisiaj dla sprawy publicznej 
prawie ze skóry się obdziera, jutro, w 
ustach innego mowcy przedstawia się 
jako banda szulerów, którzy w karty 
ojczyznę przegrywają, u nas poświę- 
cenia są największe, u nas zbrodnie 
najgłośniej do nieba o pomstę wołają, 
nigdzie tak ciężką nie jest praca dla 
drugich jak u nas, nigdzie nie jest 
tak trudno o uznanie jak u nas, i 
znowu nigdzie tak mało ludzi nie zaj- 
muje się sprawami poważnymi jak u 
nas, słowem gdyby pozwolić mówić 
przeróżnym znawcom naszego społe- 
czeństwa, to by w nas wmówili bez 
mała, że nie mamy ani palców u rąk 
i nóg tyle, co inni ludzie, ani włosów, 
ani oczu, ani głowy, ani niczego. 

W rzeczywistości homines sumus 
et nihil humanum a nobis aliennm, 
lecz ponieważ nie jesteśmy kim innym, 
jeno sobą, więc choć wszystko, co na- 
sze podobne jest do tego, co jest 
gdzielndziej, przecież cokolwiek się 
różni. Jesteśmy rzymskimi katolikami 
i zacnodnimi Europejczykami pod 
względem cywilizacyjnym, to więc, co 
innymi indami zachodniej Europy tar- 
ga i nami potrząsa, a co ich boli i 
nam dokucza. 

Odbił się i u nas prąd materyali- 
styczny, obecnie niknący, daje się też, 
jak gdzieindziej odczuwać ożywczy 
powiew wiary. I moglibyśmy obser- 
wowaóć na sobie te same skutki nowej, 
a jednak tak starej jak Kościół ewan- 


azardowi, który stanowi igelii, gdyby specyalnie nasze galicyj- 


głabą stronę wszelkich podobnych kon-'skie stosunki nie zabarwiały ich zlek- 


jeżeli nie otrzyma wprzód zapewnienia 
formalnego na ustępstwa. 

Naprzód trzeba przedstawić żąda- 
nie, że się ma zamiar brać ślub, po- 
tem złożyć świadectwo, że petent jest 


wał. Lecz w sprawie przysięgi szło 
jo wydanie prawa, a w sprawie spo- 
wiedzi trzeba naruszyć konkordat. 
„Państwo zmienia rządy, więc kiedy 
"zechce, może znieść przysięgę. Wyma- 


Ochrzczonym i że odbył pierwszą ko-'ganie zniesienia spowiedzi przedślub- 


munię. To nie wszystko, a raczej to 
jeszcze nic. Kościół wymaga, aby pan 
młody odbył spowiedz. Trzeba, aby 
zbliżył się do konfesyonału, aby ukląkł 
przed księdzem, przeżegnał się, wygło- 
sił „Confiteor*. 
Wymaganie takie sprowadza najczę- 
ściej akt nieszczery. Kościół nie łudzi 
się w tym a i żąda czasem 
jedynie objawienia dobrej woli, nie 
żądając spełnienia czynu. 
kłada jałmużnę zadosyóczynną , wy- 
dając świadectwo w tych słowach: 


„Ad sacrum paenitentiae tribunal ac-: 


cessir N...“ 
sztorem. 
Zdarza się, że od niektórych osób 
wybitnych zawodów lub znanych z o- 
pinii żadają, aby spowiedź odbyła się 
w kościele przed konfesyonałem. Wte- 
dy świadectwo jaśniej jest sformuło- 
wane: „Audivi confitentem“ (Wysłu- 
chałem spowiedzi). Znam ludzi bardzo 
poważnych, do zgody łatwych, a bar- 
zo nieprzyjaznych dwuznacznym po- 
łożeniom, którzy nie poddaliby się ta- 


To nie jest jeszcze kla- 


Ważny krok zaiste. 


Ksiądz na-. 


nej rozbija się o wolę Kościoła. W ży- 
‘oiu codziennem Kościół łatwo robi u- 
stępstwa, ale trzyma się ściśle tego 
prawa w okolicznościach ważnych; do 
„niedowiarków odzywa się on: 

„Nie jestem religią urzędową, pra- 
wo pozwala wam obchodzić się bez 
mego błogosławieństwa. Jeżeli zgła 
szacie się do mnie dobrowolnie, oto 
są moje warunki. 

Jest to niezmiernie logicznem, lecz 
też niezmiernie niewygodnem dla obe- 
onych .pojęć. 

Co nadaje szozególniejszą cechę 
tym kwestyom, dotyczącym mąłżeń- 
‘stwa i wychowania dzieci tj, że one 
obchodzą jednocześnie i męża i żonę. 
Nie dbasz o ślub kościelny, boś nie- 
dowiarek| Dobrze, ale żona wierzy 
i będzie miałą grzech śmiertelny, je- 
żeli nie weżmie ślubu w kościele. Co 
robić? Nie żenić się. Trzeba zniszczyć 
swoje własne i jej szczęście, nadzieje 
jej miłości i swego wpływu, aby wy- 
rzekła się swej wiary. Trzeba być 
egoistą i tyranem. Więc trzeba jakoś 


przed wszelką praktyką religijną. 

Nie będę się wdawał w rozbiór 
praw osławionych z r. 1880, szczycę 
sią jednak, żem prowadził przeciw nim 
zażartą wojnę. Nie twierdzę, aby dzi- 
siejsza szkoła była antireligijną — o- 

iczam się do przypomnienia, że 
wszelki kult został z niej wypędzony. 
Wszędzie, gdzie tylko było to możli- 
Wem, katolicy obok szkół komunal- 
nych, at się o założenie szkoły 
o 


katolickiej 


mniemania, przesiąkła ową dewocyą; rażony na zakłócenie, ale i tu zacho- 
żeli ją do liceum odda, zadowolony dzą trudności. Zona chce tak, rodzina 


kim półśrądkom. Być na mszy, znaj- ten skrupuł ominąć; wszyscy Świad- 
dować się na niej przyzwoicie, zacho- kowie, oficyant, para narzeczonych 


e 
będzie, że ją tam po katolicku wycho- | 
wają, a dla brata jej w sąsiedniem li- | 
ceum żąda innego kierunku. 
Opowiadam, co się dzieje, nie po- 
chwalam bynajmniej podobnego postę 
powania. Czyniący tak człowiek nie 
ma poczuć moralnych, ulega jedynie 
rawu światowych konwenansów. Pra- 
tykuje on obojętność dla religii, mu- 


' 
I 


wolnej. Pomiędzy temi dwo-|si być obojętny na moralność, jest to 


ma szkołumi więc muszą rodzice wy-| widocznem. — Wzruszając ramionami, osób, lub 
bierać. Prawo daje ojcu wolność wy- mówi, że do żony należy zajmować 'osoby, tj. żony; Kościół nie daje ślubu, 


zmarłego inaczej myśli. Jest testament 
i kodycyl, są towarzystwa, których 
członkowie zobowiązują się do po- 
grzebu cywilnego; stowarzyszenia te 
nie przebaczają umarłemu, który im 
nie ian, slowa. Nawet u trumny 
ludzie potrafią wszczynaó kłótnie. 
Problemat małżeński jest najbar- 
dziej pono zawiłym. Wolnomyśliciel 
nie będzie się tu skadalizował prze- 
sądami niektórych osób, lub jednej 


waó wszelkie przepisy kościelne 
rzeczą jest łatwą i właściwą, lecz spo- 
wiadać się, przeżegnawszy się dla for- 
my, powtarzać formuły, które mają w 
sobie wyznanie wiary, to już poniża- 
jące — wszak to kłamstwo. 
Podobnież i co do przysięgi poli- 
tycznej. Zgodzono się na zniesienie 
jej wobec tego, że skrupulatni nie 
chcieli obłudnie jej składać, że poli- 
tycy żartowali sobie z niej, i że w 
rzeczywistości nikt jej nie dotrzymy- 


i publika wiedzą, co kto myśli, nikt 
się nie łudzi. Jeżeli jest w tem wielki 
niesmak, to zyskuje się wielką ko- 
rzyść. Nie ma grzechu, a jest zado- 
syć uczynienie ogólnemu zwyczajowi 
zdobycia uznania świata i zgody lu- 
dzi światłych. 

Kościół katolicki a i kościoły pro- 
testanckie zgadzają się na małżeństwa 
mieszane, Nie chwalą ich, ale dopu- 
szczają, jako złe mniejsze. Małżeństwo 
męża niewierzącego z kobietą chrze- 


ścijanką jest niejako małżeństwem 
mieszanem. 

Ceremonia relfgijna nietylko ma 
przewagę nad cywilną, jako wspaniała 
i piękna; ma ona charakter religijny, 
którego nigdy nie nabierze akt cywil- 
ny, w skuskach na utrwalenie związ- 
ku rodzinnego nieobliczony. Różnica 
wyznaniowe mają wagę, ale ostate- 
cznie jest jeden Bóg, a małżeństwo 
uświęca się w imię Boże. Czyż jest 
katolik, który w akcie małżeńskim 
dwóch protestantów, zawartym przez 
pastora jedynie, upatrywałby formal- 
ność bez znaczenia? A pomiędzy ludź- 
mi, zewnątrz kościoła katolickiego ży- 
jącymi, czyż znajdzie się taki, który, 
mając jakiekolwiek uczucia religijne, 
nie będzie uważał za obowiązującą 
owej przysięgi przed Bogiem, złożo- 
nej u stóp ołtarza, przed kapłanem 
waywającym błogosławieństwa niebios, 
w obecności ojca, matki, krewnych, 
przyjaciół, współobywateli, a to wszyst- 
ko w otoczeniu świętości obrzędów 
starodawnych, które są zarazem naro- 
dową tradycyą ? 

Przed tym ołtarzem nietylko za- 
warł się związek dwojga ludzi, ale 
stanęła przyszła rodzina w zawiązku. 
Jakże pięknym jest obyczaj, przyjęty 
w kościele protestanckim, mocą któ. 
rego państwo młodzi otrzymują w da- 
rze biblię, w którą wprawiono białe 
kartki do zapisywania ważnych wy- 
padków i dat w ciągu Życia rodziny. 
Dzieci, przeglądając te kartki, na po- 
czątku Boga spotkają. Rodzina jest 
tak wielką rzeczą, że pocieszającem i 
zbawiennem jest nadawać jej piętno 
wieczności, Juliusz Simon. 


ka, a nieco odmienniej, niż u innych 
narodów. 

Gdy Austrya dostała k'nstytucyę, 
a Galicya autonomię, umysły najtęższe 
z pośród nas zaczęły te ogólne ramy 
życia dostosowywać do nas samych, 
do naszych właściwości i do naszej 
wiary. I praca ta ledwie teraz, ledwie 
dziś się kończy, Kto się przypatrzy 
dziejom Galicyi z ostatnich lat dzie- 
siątków, dojrzy, jak zrazu nowe for- 
my życia publicznego gięliśmy tak, 
aby w nich kraj nie ruszał się jak 
w worku, lecz aby do jego potrzeb i 
warunków przylegały. Z tą pracą ju- 
żeśmy się z grubsza uporali. Nadszedł 
później czas, żeśmy się zabrali do na- 
ginania listewek i nakręcania śrubek 
ram ogólnych do garbów i wklęsłości 
danych okolic, poszczególnych powia- 
tów — a praca ta jeszcze nie skoń- 
ozona, choó już bliska kresu. Nadeszła 
pora już nie roboty ogólnej, krajowej, 
ani nawet powiatowej, lecz zabiegów 
i trudów około samych zrębów społe- 
cznego gmachu, około gminy. Ją z ko- 
lei przychodzi wcisnąć, nią wypełnić 
owe drobniutkie oczka wielkiej sieci, 
którą przed trzydziestu laty na cały 
kraj zarzucono. I tu i owdzie ta naj 
źmudniejsza część dzieła już się roz- 
poczyna. 

Wielki akt dziejowy powrotu cywi- 
lizowanego świata na gościńce wiary 
przypadł u nas na chwilę początku 
pracy nad samymi sobą w najmniej- 
szej cząstce społecznej, tj. w gminie. 
To właśnie jest specyalne „nasze“ za- 
barwienie ogólno ludzkiego prądu, któ 
remu się i my dajemy unosić. Najpeł- 
niejszy dotychczas obraz, a raczej naj- 
wyrażniejszy dopiero szkic współdzia- 
łania dwóch sił przemożnych: wszech- 
ludzkiego popędu i narodowej żywe 
tności, a równocześnie wskazówkę, co 
i jak one obie działają, daje nam w o- 
becnej chwili jedyna okolica, zakątek 
dotąd cichy, ale który w dziejach na- 
szego narodowego odrodzenia głośnym 
się stać powinien — powiat li ma-| 
nowski. 

Co się tam dzieje, dziać się niedłu-, 
go powinno i będzie po całej ziemi 
naszej, a co to jest, opowiem: 

Limanowskie, to kraj podgórski, 
same wzgórza i doliny — gleba nie-, 


zbyt urodzajna, lasów już mało. Laty-| 


fundyów nie ma, same zagrody szla 
checkie, a ogół, jak wszyscy podgó- 
rzanie, przedsiębiorczy, tembardziej, że 
w dawnych wiekach wsiąknęło weń 
wielu przybyszów z Zachodu, szcze- 
piąc w nim rzutkość, ruchliwość, pra- 
oowitość i bardziej postępowe urządze- 
nia społeczne. Szlachta niebogata z ko- 
nieczności musiała siedzieć na zago- 
nie, nie goniąc mar po szerokim świe- 
cie i z konieczności też często musiała 
się stykaó z sąsiadem chłopem. Ponie- 
waż i panowie i lud znaczną się za- 
wsze odznaczali samodzielnością, prze- 
to nie pozwolili żydom, aby się wci- 
snęli między nich w zbyt wielkiej :na- 
sie, a nawet wpłynęli na to, że po nia- 
steczkach stosunek ludności Żżydew- 
skiej do katolickiej znacznie jest x>- 
rzystniejszy dla tej ostatniej, niż po 
wielu innych powiatach galicyjskich. 

Stosunki życia publicznego były 
tam zupełnie podobne do stosunków 
w całym kraju, naturalnie mutatis mu- 
tandis. 

Szlachta zawzięcie i umiejętnie go- 
spodarowała, mnożąc swój i narodowy 
majątek i ponadto pracę publiczną 
wzięła na swoje barki, lud zaś wiejski 
z większą, niż w innych stronach pil- 
nością dbał tylko o swoje dobro mate- 
ryalne. Z przyczyny zbytniego indy- 
widualizmu, odznaczającego plemię pol- 
skie w szczególności, a Słowian w o- 
gólności i z przyczyny niewyrobienia 
politycznego, nawet w tym zakresie, 
który mu ustrój społeczny na wyłą 
czne pole działalności społecznej wy- 
znaczył t.j. w zarządzie gminy, nie 
mógł sobie daó rady. Jak wszędzie, 
tak i tam nie wiele tylko gmin pro- 
wadziło gospodarkę, nie materyalną, 
ale społeczną, ze zrozumieniem rzeczy 
i wypływającą z niego świadomością 
praw i obowiązków. Kierowanie spra- 
wami gminy, dzisiaj bardzo skompli- 
kowanymi, wymaga ludzi, na wysokim 

oziomie dojrzałości politycznej i wy- 
koztlfownia stojących. A takich dotąd 
jeszcze niewielu jest u naszego ludu. 
Starzy nie mają potrzebnego wykształ- 
cenią, młodzi wyrobienia i dlatego 
sprawy gminne bardzo często zala- 
twiane są albo uczciwie ale niedołę- 
żnie, albo znów jednostka, wyrasta- 
jąca ponad poziom swego otoczenia, 
wszystko i wszystkich bezwzględną 
ręką za łeb bierze i działa w większej 
części na własną korzyść, a w mniej- 
szej dla dobra ogółu. 

W tym stanie rzeczy smutnej sła- 
wy ks, Stojałowski wystąpił na wido- 
wnię i pismami swymi rozpłomienił 
w duszy chłopskiej ogień gorącej wia- 
ry, który tam nigdy nie gasł, lecz był 
jakby lekkim obłokiem trosk codzien- 
nych przysłonięty. W wierze znalazł 
lud nietylko zbawi»nie wieczne, o któ- 
re pilnie i gorliwi» zawsze dbał, ale 
też najlepszą szkołą życia publiczne- 
go. Katolicyzm jest najznakomitszą 
etyką indywidualną i społeczną. Po- 
wołuje wszystkich do pracy, równa 
wszystkich, ale też wszystkim naka- 
zuje wzajemny szacunek, a nawet mi- 
łoś6, daje prawa jednakie panu i chło- 
pu, ale zarazem zniewala do zgody 
i karności, uczy pracować nie dla sie- 
bie samego wyłącznie, lecz dla dobra 
powszechnego. i 

Z innej strony równocześnie prąd 
wiary ogarnął szlachtę i tak szczęśli- 
wie się zdarzyło, że wszystkie war- 
stwy społeczne w Limanowskiem w 
jednej i tej samej chwili zawołały: 
módlmy się i pracujmy! A że szczerze 
i bez restrykcyj wszyscy głośno, o0- 


Mąka peszteńska OOO najpiękniejsza, sucha, kilo 16 ct. 
Mąka kartoflana, ryżowa, ryż, tago, makaran 
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sylabizuje zaufanie do szlachty i wła- 
sne uspołecznienie. 
W powiecie limanowskim sklepiki 


twarcie zasady katolickie po nad wszy- 
stko inne postawili, kiedy ruch, wy- 
wołany przez Stojałowskiego, zaczął i lepik 
się przeradzać w nierozumny paka nólek rolniczych prosperują świetnie 
lizm, wówczas w Limanowskiem wia-|i wpływają pośrednio na rozwój rol- 
ra stanęła nieprzebytą przeszkodą dla |nictwa. Sprowadzają nawozy, a gdy 
zapędów skrajnych, a zarazem podała jednego roku kupi nawóz choćby je- 
grunt wspóluy, na którym szlachcic | den tylko wieśniak, to w drugim z pe- 


i chłop obok siebie stanąć mogli 1 sta- 
noli. Wiara nąuczyła chłopa, że kto 
go pędzi w ramiona radykalizmu i so- 
cyalizmu, ten jego wrogiem, bo jak 
świat światem nigdy jeszcze chłop, 
a zatem człowiek uprawiający rolę, 
nie był niczem innem, jak tylko za- 
chowawcą. Wszelkie skoki gwałtowne 
w kierunku tak zw. postępu nietylko 
są przeciwne interesom jego materyal- 
nym, ale wprost sprzeciwiają się jego 
usposobieniu, jego naturze. 

Wiara dopiero nauczyła chłopa, że 
trzeba na razie poprzestawać na ma- 
łem, aby dążyć do wyższ:go i przy 
pomocy światła wiary !opiero dojrzał, 
że obowiązkiem jego jest najprzód 


z 


| 


wnością naśladować go będzie drugi i 
trzeci sąsiad. 

Kółka, to były verba, które manent, 
sklepiki to exempla, które trahunt. Po 
nad to wszystko przyczyniają się te 
nowe instytucye do jakiegoś załatwie- 
nia kwestyi żydowskiej u nas, która 
w życiu istnieje, a którą dla ważniej- 
szych spraw pozostawiliśmy na ubo- 


czu. Teraz, kiedy się rozpoczyna ro- 
bota w gminie i na nią musi przyjść 
kolej. 


Dla tych wszystkich powodów Wy- 
dział krajowy, najwyższa nasza magi- 
stratura, postanowił niedawno wystą- 
pić do reprezentacyi całego społeczeń- 
stwa, doSejmu, z prośbą, aby groszem 


l; odnowienia dawnych znajomości. Ze-jłachowski przemówił do nich w krót- 
braniu przewodniczyła p. Machczyń-|kich słowach dziękując za pracę w u- 
ska, która pierwsza powitała zebra-|sługach miasta i wręczył im dekora- 
nych. Następne przemawiali: prof.|cye jakoteż koperty z darami. Rada 
Żuliński, p. Kocowski po rusku, pani|tej przemowie przyklasnęła ochotnie. 
Stroczyna bardzo pięknie i poetycznie|Jeden z dekorowauych np. p. Janczy- 
i wreszcie p. Bocheńska z pod Lwowa|szyn, w lipcu br. podczas pożaru w 
po rusku, bardzo rzewnie i serdecznie. | koszarach Pietscha spadł z dachu pło- 
Obecnych było w sali i na galeryach |nącej stajni, potłukł się śmiertelnie i 
kilkaset pań, które żywymi oklaskami|ledwie przyszedł do zdrowia. 

przyjmowały przemowy i prawie w| P. Eliasiewicz krótko podziękował 
komplecie pozostały na posiedzeniu|jza słowa i dowody uznania, poczem 
uroczystem o godz. 12. naczelnik kopusu p. Praun przypiął 

Podczas niego zasiedli w pierwszych | wszystkim trzem krzyże do piersi. 

rzędach krzeseł duchowieństwo i ma- Sekretarz p. Ostrowski — gdy się 
gistratura szkolna. Byli obecni: ks.|skończyła uroczystość strażacka i gdy 
kardynał Sembratowiez. księża arcy-|prezydent otworzył posiedzenie jawne 
biskupi Isszkowicz i Morawski, ks.| — odczytał pismo, zapraszające Radę 
biskup Weber, ks. infułat Kajetano-|na niedzielną uroczystość odsłonięcia 
wicz, wielu członków wszystkich trzech | pomnika Ordona, poczem na polecenie 
kapituł metropolitalnych, marszałek |p. prezydenta, za co mu Rada wyra- 
hr. Badeni, wiceprezydent Bobrzyński, |ziła podziękę oklaskami, dyrektor u- 
radcy pp.: Lewicki, Zaleski, Dnie-|rzędu budowniczego p. Hochbergier 
strzański, ks. Lenkiewicz, poseł Bar-|zdał sprawę z przebiegu dochodzeń 


uł.. Krysakowski Józef do 3. p. drag., Eug. 


Polónczyk do 10. p. drag., Tad, Rawski do 
15. pp., Aug. Erban do 58. pp., Zygfr. 
Fehl do 80. pp., Formanek Fr. do 20. pp., 
Schónn Józef do 89. pp., Skrla Szym. do 
90. pp., König Salom. do 24. pp., Kwiz 
Aloizy do 90. pp., Bahner Alojzy do 30. 
Pp., Salter Abr. do 41. pp., Kaspar Wael. 
do szpit garniz. Lwów, Faustus Rob. do 
Krakowa. Horak Jan i Jilek Józef do Prze- 
myśla, Krista Waeław do Lwowa, Pollatschek 
Ern. do Lwowa, Hartl Rudolf do 77. pp., 
Goldfarb Dawid do 13. p. drag., Górski 
Wład. do 30. p. art. dyw., Löffler Hugo 
do szpit. we Lwowie, Mieses Izrael do 13. 
p. ul, Senz Simcha do 7. p. uł, Taub 
Sam. do 6. p. uł., Murczyński Wład. do 
1. p. art. dyw.. Rogalski Wojciech do 33. 
p. art. dyw., Vahala Aleks, do 8. p. art, 
dyw., Verstindig Eliasz do 12. drag, 
Zins Klem. do 8. p. uł. Hönisch Oz. do 
41. pp. 

Przeniesieni : Kapitan audytor Jan Mattl 
z 8. do 77. pp., kapitan Reutter Włodz. z 


wiński itd. itd. 


przyczyny zawalenia się sklepienia |24. pp. do instytntu geogr. Do niuczynnego 


swoje osobiste małe zadania jak naj-| wspólnym poparła nie Kółka rolnicze, 
lepiej wykonywać, zanim się będzie lecz sklepiki Kółek rolniczych. Wy- 
można podjąć trudu przewodzenia in- | dział krajowy pojął, że jeżeli do wy- 
nym. Jednem słowem oprócz olbrzy-; kształcenia politycznego mas, tylko 
mich innych korzyści duchowych, ruch ji jedynie na tle ruchu katolickiego 
katolicki przyniósł limanowskiemu lu-, dojść można, to znowu do wzmożenia 
dowi i tę, że zrozumiał potrzebę pra-; siły ekonomicznej u ludu droga przez 
cy w domu, w gminie, że pojął, iż sklepiki wiejskie prowadzi. 
najpierw trzeba się nauczyć rządzić; Ža wiejskimi p:winny pójść miej- 
wsią jedną, zanim zechce rządzić po-|skie, czyli towarzystwa zarobkowe, 
wiatem lub nawet krajem, i że pojął, ale to sprawa jesz:ze nie na dziś, 
iż w szlachcicu sąsiedzie, który taką lecz dopiero na jutro. 
samą twardą szkołę polityczną prze | Krótko zebrawszy wszystko, 
szedł, znajdzie zrozumienie swoich' powyżej powiedziano, można zdaje 
potrzeb i chętną pomoc. | się, oparłszy się na przykładzie po- 
Wyrazem tego zrozumienia zadań, wiatu limanowskiego powiedzieć, że 
swoich, celów, obowiązków u chłopa ilw calym kraju rozpoczyna się obecuie 
szlachcica było najpierw zupełnie do-| praca nad gminą, nad ludem, w je- 
br: wolne i prawie instynktowne zer.|dną gromadę związanym, że w pracy 
wanie z hałaśliwym a pustym radyka | tej biorą udział i brać będzie tak 
lizmem, któremu inne okolice niestety | dobrze sam lud jak szlachta, któ- 
jeszcze hołdują, a następnie katolicki; ra już jest wyrobiona politycznie 1 
wiec limanowski. Są to dopiero po-; ekonomicznie i że praca ta pójdzie 
czątki, ale poznać z nich można, że wszędzie torami ruchu katolickiego w 
w Limanowskiem praea nad społecz-; osiągnieniu celów społecznych, a obu- 
nem wykształceniem jednostki i naj- dzeniem zmysłu kupieckiego u wło- 
mniejszego jednostek konglomeratu, ścian w osiągnieniu celów materyal- 
gminy, dokona się w jedynie rozum- nego dobrobytu. Kto chce skutecznie 


(ca) 


jny, a nawet możliwy sposób — na tle dla dobra powszechnego pracować, ten 


ruchu religijnego. tylko powyższe dwie drogi obrać 


Wszakżeż ten ruch uczy chłopa, | może. 
nawet i szlachcica, zgromadzać się na _—_—_..ć 


Pierwszy przemówił dr. Małachow |peltewnego. W Gazecie Narodowej one- 
ski jako gospodarz miasta, witającjgdaj sprawa ta była wyjaśnioną, p. 


zebranych imieniem Rady miejskiej, | Hochberger zaś dodał do tego tylko! 


zaznaczając niezmierną doniosłość in-|ten nowy szczegół, że stratę mate- 
stytucyi seminaryów nauczycielskich |ryalną katastrofa sklepieniowa wyrzą- 
dla społeczeństwa i jego oświaty i wy-|dziła w wysokości półtora do dwóch 
rażając nauczycielstwu naszemu żŻy-|tysięcy złotych. 
czenie staropolskiem: Szczęść Boże! Na wniosek prof. Kowalczuka, z 

Imieniem komitetu urządzającego | którym się Rada zgodziła, będzie w 
witał obecnych a zwłaszcza kolegów, |niedługim czasie wysadzona komisya 
prof. Łucyan Tatomir. Wspomniał o|miejska, która się zajmie rewizyą 
niektórych koniecznych reformach wjprzepisów budowlanych tak, aby je 
ustroju seminaryów nauczycielskich, dostosować do najnowszych postępów 
ʻia podziękowawszy dostojnikom ko-|w technice budowania domów. 
ścielnym i cywilnym za zadośćuczy- Dr. Rawer zaproponował na człon- 
nienie prośbie komitetu o obecność |ka miejskiej komisyi archiwalnej w 
na zgromadzeniu, zapewnił imieniem |miejsce rezygnującego p. Władysława 
uauczycielstwa, że ono zawsze pozo-|Łozińskiego, profesora dra Izydora 
stanie wierne Kościołowi, posłuszne, Szaraniewicza, jego też Rada wybrała. 
przełożonym, a gorliwe w pracy. Za-| Zaszła potrzeba obecnie wyboru no: 
| okrzykiem na cześć cesarza. |wej komisyi wodociągowej, 
Poseł Barwiński mówił po rusku 
imieniem komitetu urządzającego, o 
«współdziałaniu Kościoła, szkoły i ro- 
dziny na wychowanie społeczeństwa, 
o zgodnej pracy nauczycielstwa nad 
dobrem obu narodów w kraju naszym, 
a zakończył szczerem „Szczęść Boże“ 
dalszym w tym duchu trudom i za- 
biegom. 

P. L. Tatomir zawiadomił, że u- 


Idzie zawodowi. 
wczoraj dokonano, 
sek dr. Dulęby do 


k 


sk ego, spoza niej zaś pp. dr. Łomni- 
ckiego, Sikorskiego, Hochbergera i Ma- 
chana, który jest najlepszym we Lwo- 
wie znawcą w przedmiocie wodocią- 


„stanu obrony kraj. porucznik Wilfert Guido 
|a 15. pp. 

Dłuższy urlop otrzymał podpor. Rozwa- 
dowski Jordan Szczepan z 11. p. art. 
| Kierownikiem miejskiego Zakładu 
sierot we Lwowie zamianowany został pan 
( Teofil Wunsch. 


Towarzystwo ludoznawcze lwow- 
„skie, zawiązane 9. lutego z. r. liczy zale- 
dwie 251 członków. Liczyćby ich mogło 
więcej, gdyby chcieli je poprzeć ludzie za- 
możni i mający czasu dość, aby drobną jego 
cząstkę poświęcić poważniejszemu jakiemuś 
celowi. Odciąga ich od lwowskiej instytucyi 
w Galieyi takie same towarzystwo niemiec- 
kie wiedeńskie, a zaś w Poznańskiem ber- 
lińskie. Towarzystwo oprócz organu swego 
Ludu wydało w ciągu istnienia swego bro 
„,szurę Strzeleckiego o pierwotnej rodzinie i 
Matjasa pracę o zapustnych obrzędach na- 


w której szych. W tej chwili drukuje się w Wiedni 
skład wohodzą członkowie Rady i lu- | staraniem towarzystwa owi h 
Wyboru tego także | pieśni ludowych, 


śpiewnik kościelnych 
opracowany przez p. M. 


owołując na wnio- | Sołtysa. Do biblioteki zawodowej zebrało to- 
i omisyi pp. z Rady |warzystwo już około 500 tomów, a niewiel- 
dr. Gostyńskiego, dr. Szpilmana, dr.|kie, choć cenne zbiory musi z konieczności 
Strojnowskiego, dr. Dulębę i p. Cybul-|mieśció u osób prywatnych. Towarzystwo to 


wniosło wczoraj do Rady miejskiej petycyę 
o subwencyę. 

Miłą niespodziankę urządził wczoraj 
p. Marcelemu B. dorożkarz Józef H. bo le- 


wspólne narady. Pierwszem takiem 
.publicznem zgromadzeniem był wiec 
katolicki i nie trzeba się łudzić, aby, 
jego przebieg dał dowód obycia się: 
|czy to n inteligencyi czy u ludu z te- 
|go rodzaju formą narad. Przeciwnie, 
i dia jednej i dla drugiego jeszcze 
|jest ona czemś nowem, ale z pewno- 
,Ścią nie obędą się z tą formą na zgro- 
madzeniach krzykackich radykalnych, 
gdzie chodzi tylko o wypowiedzenie 
jak największej ilości jaknajjaskraw-, 
szych obelg i wyrzutów, a tyiko i je- 
dynie na zebraniach katolickich, gdzie 
w spokoju i poważnie rozdziela się 
pracę nie krzyk i nakłada obowiązek 
wykonania tej pracy. | 

Pierwsze zebranie limanowskie nie-, 
było przeprowadzone wprawną ręką, 
ale każdy początek trudny, a że uczy. : 
mla go limanowska ziemia, za to jej 
chwała. 

Ze ruch katolicki na właściwe dro 
gi sprowadza ruch ludowy i najdziel- 
niej kształci masy do podejmowania ' 
pracy publicznej, bo im każe od sie- 
bie i od małego zaczynać, to pokazał 
powiat limanowski całemu krajowi, po-. 
kazał zaś wszystkim, którzy chcą wi 
dzić, że tylko tą drogą, a nie inną e 
wolucya społeczna, uświadomienie mas, | 
na które pora nadeszła, da się prze-! 
PO i przeprowadzi w całym! 

raju. Powiat limanowski jednak je-| 
szcze i innych wskazówek może do- 
starczyć tym, którzy pragną dobra po- 
wszechnego. Mianowicie w sprawach 
czysto materyalnych interesów ludu, 
dotyczących. 

Cały kraj pokryty jest kółkami rol- 
niczymi, a przecież okazało się nieda- 
wno po przeprowadzonej lustracyi, że 
kółka te nienajwiększe korzyści przy- 
noszą. Stwierdzono, że ten lud, który 
zdaniem jego najszczerszych rzekomo 
przyjaciół ma być zdolny do kierowa- 
nia nawą całego społeczeństwa, nie u- 
miał sobie dać rady z kółkami. Nale- 
żał do nich, ale zupełnie z nich nie 
4a choó one nikomu innemu 
pożytku nie miały przynosić, jak tyl- 
ko chłopu. Otóż dari zodydtElej 
okolicy zrozumiano, że trzeba ten „doj- 
rzały”, lud nauczyć korzyści wspólnego 
działania w jakiejś takiej instytucyi, 
któraby natychmiastowe dawała rezul- 
taty. Jestto już naturą ludzką, że 
chętniej pracuje tam, gdzie na wynik 
pracy nie trzeba długo czekać. Zro- 
zumiawszy to, obmyślono „związki 
handlowe kółek rolniczych*. Chłop i 
szlachcie nawet potrzebują na ws 
wielu najrozmaitszych rzeczy, które 
dopiero zdaleka trzeba sprowadzić a 
zajmował się tem dotąd żyd wiejski 
lub małomiasteczkowy. Obecnie w Li- 
manowskiem kółka rolnicze zajęły je- 
go miejsce i objęły handel wiejski w 
swoje ręce. 

Czy nawozów, czy sprzętów rolni- 
czych, czy wiktuałów, ozy soli potrze- 
ba, po to wszystko zgłasza się i chłop 
i szlachcie do kółka rolniczego. Szla- 
checio nio na tem nie traci, a przyzwy- 
czaja siebie i chłopa do stawania za 
jedną ladą sklepową, chłop zaś dosta- 
je taniej przedmioty mu potrzebne i 
oprócz tego widzi namacalnie prawie, 
jaką korzyść przynosi gromadne dzia- 
lanie. Uczy się pracy wspólnej w kół- 
ku i pojmuje, że nie stworzono tej 
instytucyi po to, aby go na korzyść 
pańską przygnieść, lecz właśnie po 
to, aby mu dolę polepszyć. Stąd to, 
oprócz wielkiej korzyści materyalnej, 
dają sklepiki olbrzymi zysk moralny. 
Są elementarzem, 
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na którym chłop! 


Jubileusz seminaryów. 


Lwów d. 20 listopada. 
Jubileusz seminaryów obchodzą 
dwa zjazdy równoczesne, których u- 
czestnicy zgromadzać się będą dz'ś 
i jutro na uroczyste wspólne zebra- 
nia, ale zresztą odrębnie nad własny- 
mi sprawami obradować będą. 
Pierwszym jest zjazd nauczycieli 
seminaryów, na który zjechało do 
Lwowa z prowincyi około 50 osób, 
co razem z lwowskimi gronami daje 
cyfrę około 150 uczestników, drugim 
zaś jest zjazd byłych seminarzystek 
lwowskich, w którym bierze ndział 
około pół tysiąca pań i panów. 
Wczoraj wieczorem zebrali się u- 
czestnicy i uczestniczki jednego i dru- 
giego zjazdu w sali szkoły im. Sta 
szica na przedwstępny koleżeński wie- 
czór. Obecnych było do 300 osób, a 
między nimi pod przewodem p. We- 
chslerowej panie o najgłośniejszych 
w zawodzie pedagogicznym nazwi- 
skach, cała falanga młodych pracowni- 


. 


'ezek na polu oświaty lud., które dele- 


gowały z pomiędzy siebie najnprzejmiej- 
sze koleżanki na stanowisko gospodyń 
bufetu, poważna liczba nauczycieli i 
wreszcie najwyżsi przełożeni 1 do- 
świadczeni koledzy pp.: Barwiński, 
Dziedzicki, M. i B. Baranowscy, prof. 
Zuliński i inni. 

Po przemowie powitalnej p. Piór- 
kiewicza, dyrektora szkoły im Sta 
szyca, a przeto gospodarza domu, na- 
stąpiły udatne produkcye w śpiewie 
choralnym, deklamacye, monologi, p*o- 
dukcye w muzyce instrumentalnej, w 
których wzięła też udział panna Mie- 
czysławówna Baranowska, biegła skrzy- 
picielka i fortepianistka, a wreszcie 
ożywiona i serdeczna pogudanka. 

Wieczorek rozpoczęty o ósmej prze- 
ciągnął się znacznie po za 10 wieczor- 
ną godzinę. 

* 
* 

Od Boga rozpoczęły zjazdy nau 
czycielskie swoje uroczystości. Na u- 
proszenie błogosławieństwa Bożego i 
na powodzenie w pracy odprawił Naj 
czcigodniejszy ks. arcybiskup Issako- 
wicz w katedrze ormiańskiej uroczy 
stą mszą świętą dziś o godzinie 9 ra- 
no. Ks. arcybiskup wystąpił m pontifi- 
calibus, a u ołtarza asystowali mu ks. 
infułat Kajetanowicz, księża kauoniuy 
Szymonowicz 
Piotrowicz, Manugiewicz i Wojdak. Na 
chórze wykonało pieśni kościelue, wy- 
brane spomiędzy tych, które były naj- 
popularniejsze w ubiegłem óćwierćwie- 
czu, grono pań pod kierunkiem p M. 
Sołtysa. Jedną z pieśni na dwa głosy 
odśpiewały bardzo ładnie panie Kuliń- 
ska i Szczursowska ze Lwowa. 

Dziś jeszcze rannymi pociągami 
przyjechało bardzo wiele pań z pro- 
wincyi, 8 wielka ich liczba wzięła u- 
dział w nabożeństwie. Kościół był prze- 
pełniony. Do zebranych po skończonej 
mszy św. przemówił od ołtarza ks. 
arcybiskup krótko, ale porywająco i 
serdecznie, zachęcając do wytrwania 
na tej drodze, która ustrzegła nasz 
naród od manowców niedowiarstwa, a 
tym sposobem zbliżyła nas i kiedyś, 
da Bóg doprowadzi, do lepszej przy- 
szłości. Na zakończenie zaintonował 
ks. arcybiskup Te Deum laudamus. 

Po modłach do Boga udało się kil- 
kaset uczestniczek zjazdu do sali ra 
tuszowej dla poznajomienia się z sobą 


* 


i Mojzesowicz i księża, 


i 
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pioszony na przewodniczącego zgro- 
madzenia ks. kan. Łękawski, nie mógł 
przybyć i tylko przysłał kilka wnio- 
sków w sprawach  seminaryalnych. 
W obec tego komitet urządzający u- 
prosił na przewodniczącego p. J. Tur- 
czyńskiego ze Stanisławowa, a na dru- 
giego przewodniczącego p. Wimpelle- 
ra z Krakowa Również i p. Franci- 
szek (Olszewski, pierwszy inspektor 
seminaryalny nie mógł z powodu cho- 
roby przybyć na zjazd, więc również 
jak ks. Łękawski tylko telegraficznie 
przysłał mu życzenia. 

Obejmując krzesło prezydyalne p. 
Turkiewicz bardzo pięknie przemówi 
o konieczności wychowania religijne- 
go i moralnego i wzywał dla pra: 
zjazdu błogosławieństwa Bożego i 
przychylneści rady szkolnej krajowej. 

P. J. Fąfara powitał zgromadzenie 
imieniem Towarzystwa pedagogicznego, 
które pierwsze i najsilniej wystąpiło 
ea 30 laty z żądaniem reformy wy- 

ształcenia nauczycielskiego. Życzył 
powodzenia zgromadzonym w pracy, 
która jest dalszym ciągiem pracy towa- 
rzystwa pedagogicznego. 

P. Próchnicki wypowiedział słowa 
powitalne dla zjazdu imieniem Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
poczem p. B. Baranowski wygłosił od- 
czyt o powstaniu i zadaniach semina- 
ryów nauczycielskich i óćwierówiekowej 
ich działalności. Odczytu tego, w któ- 
rym prelegent niezmiernie barwnie 
przedstawił dzieja szkolnictwa u nas 
od stu lat, przechodząc kcelejno usiło- 
wania polskich mężów stanu, skiero- 
wane ku podniesieniu oświaty, a na 
stępnie wszystko, co się w tej dzie- 
dzinie działo za rządów austryackich, 
wysłuchali wszyscy zebrani z ogrom- 
nem zajęciem, dziękując zań żywymi 
oklaskami. 

TeRrsny, z życzeniami i powita- 
niami dla zjazdu nadeszły od gron na- 
uczycielskich seminaryów krakowskioh 
i samborskiego, od szkoły wydziałowej 
sokalskiej, od p. W. Cybulskiej z Za- 
kopanego, od ks. Biegi z Przemyśla, 
od inspektora p. S. Twaroga i pp. M. 
Ambroziewiczów. 

Na tem skończyły się ureczystości 
dnia pierwszego. Po południu zaczęła 
się praca. O godz. 3 w sali ratuszo- 
wej zebrały się panie, byłe semina 
rzystki lwowskie na posiedzenie refe- 
ratowe, zaś o godzinie 4 w sali semi- 
naryum żeńsk, sekcye zjazdu nauczy- 
cieli seminaryalnych. 


Posiedzenie rady miejskiej. 
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|. Niezwyczajna uroczystość poprze- 
„dziła wczorajsze narady naszego cia- 
ła prawodawczego. Do sali obrad 
wmaszerował cały korpus miejskiej 
straży pożarnej w pełnym rynsztun- 
ku, aby być świadkiem odznaczenia 
swoich trzech kolegów. Sami oni o 
to prosili p. prezydenta, który chętnie 
życzeniu temu zadość uczynił. Cesarz 
nadał zastępcy naczelnika straży ognio- 
wej p. Eliasiewiczowi za długoletnią 
a gorliwą służbę złoty krzyż zasługi, 
dwom zaś sierżantem korpusu po sre- 
brnym krzyżu z koroną. Rada miej- 
ska przed posiedzeniem jawnem, na 
króciutkiej naradzie poufuej postano- 
wila ze swej strony trzem dehorowa- 
nym funkcyonaryuszom gminy ofiaro 
wać dary pieniężne p. Eliasiewiczowi 
w kwocie 300 koron, pp: Janczyszy- 
nowi i Litwinowi po 100 koron. Kie- 
dy więc trzej ci panowie stanęli 
przed siedzieniem prezydenta, p. Ma- 


gów. Członkowie komisyi, nienależący 
równocześnie do Rady miejskiej, mają 
tylko głos doradczy i jąko eksperci 
pobierają dyety. 

W dalszym ciąga obrad załatwiono 
dwa rekursy budowlane, na podstawie 
przychylnej opinii, wydanej przez dr. 
Małachowskiego, jako byłego delegata 
miejskiego do teatralnej komisyi arty 
stycznej, zdecydowano się wypłacić 
już teraz subwencyę miejską w kwo- 
cie 50(0 zł. na operę obecnej dyrekcyi 
teatru. 

Przyznano „aa! na wniosek p. Ge- 
tribza, stypendyum w kwocie 60 zł BE 
7 ira Ś. "A Kisełki Stanisławie | T7%j0wiez, zastępcą p. Jan Pogonowski. 
Schindlerównie ze szkoły im. św. Mar- Ze Schodniey piszą nam: Staraniem 
cina, a zaś stypendya miejskie po 120| dobrze myślących ludzi, którzy nie owładnięci 
zł., na wniosek dr. (Gerstmana, uczniom |gorączką wzbogacenia się bodaj w małej 
szkoły przemysłowej Balandowi, Gro-|tząstce społeczeństwn dań składają, stanął w 
szkowi, Kormanowi, Knźmie i Kłakie- Schodniey rzym. kat. kościółek, świadczący 
wiczowi, na wniosek dr. Dziędzielewi-) WYmownie, iż w pogoni za szczęściem nie 
cza postanowiono przyczynić się kwo- |7apomniano o Bogu. Płynęły ofiary dobro- 
tą 200 zł. do opędzenia kosztów wznie-| Wine, acz dobre, bo to dzieło nietylko ka- 
sienia mauzoleum Kościuszce w Rap- pitalistów, ale zarówno robotników i urzę 
perswylu, nakoniec zgodzono się z dników, którzy ofiarowali nieznaczny procent 
wnioskiem p. Heppego, aby wyznaczyć od swoich pensyi na ten cel szlachetny. Sto- 
magistratowi dodatkowy kredyt do w; - sunek ofiar ze strony niektórych właścicieli 
sokości 2300 zł. na utrzymanie planta- | Eopalń i przedsiębiorców, a ich funkeyona- 
cyj miejskich. ryuszy rażąco jest niesprawiedliwy i ta to 

Załatwiono też nakoniec sprawę właśnie okoliczność sprawia, iż budowa opo- 
zwierzyńca,  zaimprowizowanego w] 141e, a „choć. dach „Ktyjóny, aig p Sny 
parku stryjskim. Zwierzyniec ten był|77_ 0 HY BO „a dom, Boty wewnątrz, jak 
jaskrawym dowodem i przykładem go- przystało. Mamy „wprawdzie pozwolenie od 
spodarki naszej. Zwierzęta przyjęto na władz na ubierania składęk, alg Któż 3 
utrzymanie, a nie dano im ani pomie- ORO na kościół w Schodnicy, gdzie jak 
szczenia żadnego, ani też nie uregu- ama głosi, krezus na krezusie siedzi, Mo- 
lowano należycie warunków ich egzy- Fr desteyi Gy prawdy; lecz niestety 
stencyi przyszłej, Wczoraj zapadła de- " PEW ci nabobuwie  poczuwają się „do 
cyzya na wniosek p. Klimowicza, aby obowiązku stawiania ołtarzy Panu. Godziłoby 
zwrócić niektóre bestye tym, którzy się chyba, nżeby „ci dla których nass inho- 
je ofarowali, inne zaś wypuścić na tnik w pocie czoła pracuje, myśleli o pocie- 
wolność. Zostanie tylko para łabędzi chach religinjehndla Ugo wszak one 
wraz z półtuzinem potomstwa ku o-| podstawą moralną! Zawpse optymisgj ip- 
zdobie parku i uciesze dzieci. Kailer Cona nadaig aga ayasi pa- 

LE 3 : ołując! oe znajdzie oddźwięk w ser- 

Póżniej obradowano tajemnie. cach tych, którzy jeszcze nie dorzwoili swej 


cząstki i wyczerpaną kasę naszą zasilą nie- 
bawem pokaźniejsze sumy, wprost propor- 
cyonalne do tych, jakie ten poczciwy szmat 
ziemi przysporzył wielu wybranym. Poczci- 
tA nasz Mazur, nawskróś, religijny sam naj- 
i s epiej odczuwa potrzebe domu Bożego: nie 
A Małżeństwo Juliusza Simona zapełni f zawahał się =a FES i spełnił jA % 0- 
jeszcze tylko jutrzejszy fejleton, —  poczem |chotą, graniczącą z poświęceniem. W dniu 
od wtorku rozpoczniemy drukować dłuższąją zm, urządziliśmy w celu powiększenia 
opowieść z lat 1790-1817 p. Stanisław |funduszu budowy kościoła loteryę fantową, 
Schnór-Pepłowskiego p. n. „Wódz le-|z której czysty dochód w kwocie zł. 539-57 
gionów.* złożyliśmy na ręce p. Karola Grabowskiego, 
Z armii. Kapitan gener. sztabu, Ta-| wchodzącego w skład komitetu budowy ko- 
deusz Jordan Rozwadowski, mianowany |ścioła. Niech nam będzie wolno na tem 
attache wojskowym przy poselstwie w Buka- | miejscu, korzystając z miłej okazyi, wyrazić 
reszcie. — Lekarzami asystentami w rezer-|z serca płynące podziękowanie wszystkim 
wie mianowani: Bron. Mrazek w Struso Ątym, którzy tak chętnie pomoc nam nieśli i 
wie, Alb, Sankott z 55. pp., Wład. Kreutzer|do pomnożenia funduszu przeważnie się przy- 
45. pp., Alfr. Lustig 40. pp., Ozjasz Pari | czynili. Jan Sholman. 
ser 8. p. uł., Jan Schönbeck 56. pp., Józef W Przemyślu aresztowano agitatorów 
Sabo 41. pp, Jan Josse 40. pp. — Akce-|socyalno-demokratycznych Witolda Regera i 
sistami aptekarskimi w rezerwie mianowani: | Szymona Witka za zaburzenia spokoju pu- 
Józef Kurzroch w Przemyślu, Baruch Herz | blicznego. 
we Lwowie, Jerzy Kryśko w Przemyślu, Wykręty Stojałowskiego. W osta- 
Daw. Spotheim we Lwowie, Mar. Doskowski|tnim numerze Pszczółki, która wypowiada 
i Kar. Kwisda w Krakowie, Kar. Berger wef zasadę, iż w sprawie wyborów do Rady 
Lwowie, Chaim Sekler w Przemyślu, Aug.|państwa z piątej kuryi: rolnicy-włościanie i 
Kohlassa we Lwowie, Józ. Kunze w Krako-|robotniey powinni iść razem i sobie wza- 
wie, Jan Zagórski w Przemyślu, Aug.|jemnie pomagać, — ks. Stojałowski stara 
Kohlassa we Lwowie, Józ. Kunze w Krako-|się udowodnić, że ks. biskupi „cofają się“ i 
wie, Jan Zagórski w Przemyślu, Paw. Red fdalej jedno i to samo wmawia w swych czy- 
tenbacher w Krakowie, Miecz. Lewiński w f telników, że klątwa rzucona na niege, po- 
Przemyślu, Stan, Kluczewski w Przemyślu, |chodzi nie od Stolicy apostolskiej ale od bi- 
Kar. Sekora w Krakowie, Tad. Turowicz w|skupów. Jako argumentu w tym celu, jedy- 
Krakowie, I. Menkes i Jul. Prokesch w|nie chyba prostaczków przekonywującego u- 
Przemyślu. Praktykantem aptekarskim w re-|żywa ostatniego okólnika ks. biskupa Łobo- 
zerwie Emil Iliutz we Lwowie. sa, który opiewa: „L. 4082. Uwzględniając 
Przydzieleni zostali rezerw. zastępcy le- |niewiadomość niektórych wiernych, którzy 
karzy: Truksa Miecz. do 3. p. uł, Grauer|mimo Naszego zakazu czytają pisma peryo- 
Baruch do 9. p. drag. Spitz Maks. do 57.|dyczne przez Stojałowskiego i innych pisa- 
pp., Bernstein Józef do 4. p. ul, Hickel|rzów z tej samej mąki, wydawane, pozwala- 
Jul. do 9. pp., Kędzierski Wł. do 11. p.lmy niniejszem tychźe wiernych, gdy do Św. 


dwie zaciął szkapę, ciągnącą niezbyt ele- 
gancki wehikuł w jednej chwili tak mocno 
się przechylił na koźle, że stracił równowa- 
gę i spadł na bruk. Na szczęście nie potłukł 
się zbytnio, ale na kozioł wydostać się już 
nie miał siły — był zupełnie nieprzytomny 
i nie władał członkami. Miła rzecz powie- 
rzyć własne drogie kości automedonom hoł- 
dującym do tego stopnia alkoholizmowi, że 
z kozłów spadają — a we Lwowie zdarza 
się to nia po raz pierwszy. 

Wybory prezesów do Rad powia- 
towych. Prezesem Rady powiatowej w 
Rzeszowie wybrany został p. Stanisław Ję- 
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poleca najtaniej Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1.5. 


w 


trybunału pokuty przyjdą i prawdzie skru- 
szeni będą i poprawę przyrzekną, sakramen- 
talnie rozgrzeszać. Również dla zapobieżenia 
większemu złemu rozporządzamy, że nie na- 
leży którymkolwiek z tych, dopiero co wspo- 
mnianych zbłąkanych wiernych, postępować 
jakoby z wyklętym; czyli nie należy obsta- 
"wać, że tem samem popadli kłątwie!* Z o- 
kólnika tego — woła Stojałowski — poka- 
zuje się dobitnie, że to „Nasz“ a więc bi- 
skupów a nie papieski zakaz, źe to „ich* a 
nie papieska klątwa. Przewrotności istotnie 
nie brak ks. Stojałowskiemu ! 


Q zamierzonem aresztowaniu ks. Stoja- 


_ łowskiego w Now. Sączu, o czem już po 


krótce donieśliśmy, taką podaje ks. Stoja- 
łowski relacyę : 

„D. 18. bm. odbyły się w Newym Są- 
czu dwa zgromadzenia. Pierwsze włościań- 
skie odbyło się w południe, na które zebra- 
ło się około 200 gospodarzy z powiatu no- 
wosądeckiego i limanowskiego; wieczorem 
zaś zgromadzenie robotników. Na obu był i 
przemawiał ks. redaktor Starosta i żandar- 
mi wiedzieli, że ks. redaktor w mieście, bo 
Stanisław Potoczek i żandarmi chodzili po 
pod dom, gdzie było zgromadzenie, ale nie 
weszli wewnątrz. Dopiero o pół do 11 w 
nocy, gdy ks. redaktór miał odjeżdżać kole- 
ją do Suchej, przystąpił do niego żandarm i 
powiedział, że ma dla niego papier. Ks, re 
daktor żądał, aby mu go pokazał. lecz żan- 
darm wzywał, aby z nim poszedł na bok, 
to go wręczy. Ks. redaktor nie chciał iść 
nigdzie, tylko żądał wręczenia mu tego pa 
pieru na miejscu. Żandarm rad nie rad, wy- 
ciągnął pismo z torby. Był to nowy nakaz 
uwięgienia śledczego sądu w Wadowicach, 
w którym stało tak : Z dochodzeń starostwa 
bialskiego, jest ks. Stanisław Stojałowski 
podejrzanym, że w dniu 6., 7.i 8. września 
odprawił w karczmie Wojciecha Fajtra mszę 
świętą. A ponieważ jest o.łożony klątwą, 
więc przez ten „czyn karygodny*, wywołał 
publiczne zgorszenie i okazał wzgardę reli- 
gii katolickiej z $. 122 lit. b. ustawy kar- 
nej o zaburzeniu religii — zatem zarządza 
się więzienie Śledcze na podstawie §. 175 
nr. 3 i 4, z tego powodu, bo obwiniony 
może wpływać na zeznania świadków i 
przeszkodzić zbadaniu prawdy, a życie jakie 
obecnie prowadzą i towarzyszące mu oko- 
liczności każą przypuszczać, że obwiniony 
ten „czyn karygodny powtórzyć może“. 

„Ks. redaktor odozytawszy to pismo po- 
wiada do żandarma: „A no, to jedźmy do 
Wadowice:* Ale żandarm mówi: „Nie, my 
musimy wrócić się do miasta"! „Ja się do 
miasta nie wrócę!“ W tej chwili robotnicy, 
których było ze 40 odprowadzających ks. re- 
daktora, otoczyli žandarma i ks. redaktora, 
powstało małe zamieszanie, z którego ks. re- 
daktor skorzystał w ten sposób, że siadł do 
pociągu odchodzącego do Suchej. Wówczas 
żandarm chciał także wskoczyć do wozu, ale 
iż niemiał biletu, przeto konduktor kazał 
mu iść kupić bilet. Gdy żandarm poszedł po 
bilet, ks. redaktor wysiał z wagonu i przy 
pomocy robotników wyszedł » dworca do 
m'asta a nająwszy konie, w nocy odjechał 
przez granicę węgierską do Podolińca. a 
stamtąd przybył w nocy z soboty na nie- 
dzielę do Cieszyna. 

„Tu opowiedziano mu w redakcyi, że te- 
goż dnia (w sobotę) o &-tej rano wpadli do 
redakcyi żandarm z policyantem, z drugiem 

'takiem samem- pismem (sąd wadowicki bo- 
wiem ten nakaz kazał litografować i roze- 
słał go na wszystkie strony świata) i chcieli 
go aresztować i taszczyć do Wadowic. Mimo 
to ks. redaktor chcąc w dniu swych imienin 
być w Cieszynie, pozostał w domu przez ca- 
łą niedzielę, a dopiero nad wieczorem wy- 
Bzedł pieszo z Cieszyna, a siądłszy w naj- 
bliższej stacyi na kolej odjechał do Czacy. 
Tak ta pogoń, kończy swę relecyę Stoja- 
łowski, która tym razem nie innego nie 
miała na cełu, jak tylko to, aby czytelnicy 
i przyjaciełe nie mogli mu w dzień imienin 
ofiarować owego honorowego krzyża złotego, 
się nie udała“. 

Qkradzenie kościoła. Z Łyśca piszą: 
Dnia 12 b. m. w nocy zakradł się złodziej 
przez okno, obok zakrystyi się znajdujące, 
do tutejszego kościoła orm.-łac, Dostawszy 
się do wnętrza, rozbił żelazną sekarbonkę do 
balustrady "przed ołtarzem przymocowaną, 
z której wybrał kwotę około 4 złr. wyno- 
szącą, a 151/, ct. pozostawił. Następnie za- 
brał piektóre wota z obrazu Matki B skiej 
i w zakrystyi pootwierał wszystkie szuflady 
j poprzetrząsał wszystkie ornaty i tieliznę 
kościelną. Jako corpus delicti pozostawili 
słodzieje w kościele drabinę i osękę poża 
TowĄ, ; 

Tejże samej nocy rozbito w Łyścu dwa 
sklepy żydowskie w rynku, jeden z płótnem, 
a drugi ze żelazem. 

Biedne ofiary. Dwaj detektywi kra- 
kowacy : Jakób Karcz i Herman, śledząc pe- 
wną żydówkę rajfurkę, odkryli w Podgórzu 
przy ul. Wielickiej dwie Kobiety, z których 
pierwsza, nazwiskiem Kurkowa, bierze dzie- 
oci na wychowanie i karmi je odwarem z 
główek makowych. Garnuszek z tym odwa- 
rem znajduje sią w rękach policyi. U Kur- 
kowej znaleziono troje dzieci w opłakanym 
stanie zdrowia. W ` sąsiedztwie tejże pani 
Tekla murczyk ma u siebie na wychowaniu 


ea się w nieludzki sposób. U Kurkowej po- 
dobno w zeszłym miesiącu zmarło troje dzie- 
ci. W każdym razie śledztwo wykryje pra- 
wdę, która może być przerażającą. 
O innym fakcie znęcania się nad biedne- 
mi dziećmi donoszą z Nowego Sącza do 
Głosu Narodu. Dnia 10. bm. koncertowały 
ów Sokole w Nowym Sączu „dzieci wło- 
foiańskie z Kujaw“, Lecz eóż powiecie, że 
o koncercie dzieciarnia grała jeszcze w ho- 
$elu żydowskim „Imperial“ do 3 z rana 
przeźwiana od czasu do czasu prętem że- 
laznym. Ta okoliczność zwróciła uwagę wła- 
dzy i skłoniła do bliższego badania stosun- 
"ków. Oto co się pokazało: przedsiębiorca 
prawdopodobnie żyd pruski, pozbierał isto- 
tnie Bieroty chłopskie, po części z Wło- 
ławka, najął instruktora, i jako przedsię- 
biorca jeździł z dziećmi po kraju, wyzysku- 
jąe patryotyzm polski. Trzeba trafu, że zja- 
wia się on w starostwie po afisze. Słysząc 
© nieludzkiem traktowaniu dzieci — cieka- 
wy komisarz p. Łępicki z wiedzą p. staro- 


Płaszcze gumowe, l'arasole, K 


- Murawiew dał temu roz- 


sty wziął ze soba fizyka p. Filewicza, i 0- 
wego „dobroczyńc,* i udał się z niemi do, 
schroniska dzieci. Dzieci znaleziono w pi- 
wnicy, bez słomy, w brudnej norze umie- | 
szczone na gołej ziemi. Czarna koszula i 
gruby sukienny łach okrywał ich zziębłe 
członki. Twarz cierpiąca, wynędzniała, i 
chude Kości świadczyły o odżywianiu, które 
dzieci raz na dzień dostawały w postaci 
chleba i surowego mleka, a w sobotę 4 fun- 
ty mięsa na 25 głodnych  żołądkéw, bo 
któżby na tyle dzieci gotował? Brud i raz 
jeszcze nędza! Bliższe badanie lekarza wy- 
kazało sińce na plecach i wychudłym grzbie- 
cie. Gdy dzieci badano, przedsiębiorca uciekł, 
Nieszczęśliwemi ofiarami żydowskiej chci- 
wości zajrl: się ludzie dobrej woli i albo 
odeszlą je do rodziców, albo utworzą z nich 
muzykę miejską w Nowym Sączu. 
Kościoły na Litwie. Wychodzący w 
Medyolanie Osservatore Cattolico, ogłasza 
rozporządzenie rządu rosyjskiego w sprawie 
kościołów w guberniach litewsko ruskich. 
Tekst, dotad nigdzie urzędownie nie ogło- 
szony, ma pochodzić z okólnika, wydanego 
parę tygodni temu przez kuryę biskupią do | 
księży dyecezyi wileńskiej i brzmi: Minister! 
spraw wewnętrznych przedstawił carowi, że 
zrchowywanie przepisów prawnych w spra : 
wie restauracyi i odbudowy kościołów rzym- | 
sko-katolickich w trzech guberniach Kraju: 
północno-zachodniego (Wilno, Grodno, Ko- 
o) napotyka na trudności z powodów na- 
następujących: W myśl praw ogólnych, obo- 
wiązujących odnawianie kościołów w ogóle 
i budowa w miejsce zrujnowanych lub zbu- 
rzonych przez jakąkolwiek klęskę, wykony- 
wa się na zasadzie decyzyi władzy dyece- 
zyalnej rzymsko katolickiej. Tymczasem na 
podstawie postanowienia komitetu urządzają- 
cego, zatwierdzonego rozporządzeniem Car- 
skiem z 22 maja 1864 r., restaurowanie 
kościołów filialnych, oratoryów i kaplic nie 
może nastąpić w kraju północno-zachodnim 
bez uprzedniego zezwolenia jeneralnego gu- 
bernatora tych prowincyj. Gdy powyższą 
wolę carską wprowadzano w życie, ówczesny 


i 


porządzeniu interpretacyę rozszerzającą i za- 
lecił podwładnym mu gubernatorom, aby 
surowo przestrzegali, iżby odbudowywanie i 
odnawianie kościołów nie odbywało się bez 
zawiadomienia go o każdym projekcie i bez 
jego poprzedniego przyzwolenia. 
wyjaśnienia i praktyka władz miejscowych 
postawiły kwestyę restauracyi kościołów w 
prowincyach  półmocne-zachodnich w takiej 
sytuacyi, że restaracya lub zwykłe odnowie- 
nie nietylko kościoła parafialnego, ale nawet 
budynków parafialnych, a co więcej ogro- 
dzenia kościoła i cmentarza nie mogły się 
odbywać bez poprzedniego zezwolenia | cen- 
tralnej administracyi kraju. Ze względu na 
to i z uwagi, że normy ustanowione regula- 
minem wyznań obeych i regulaminem fa- 
bryk budowlanych odnośnie do restauracyj i 
rekonstrukcyj kościołów parafialnych, zwła- 
szcza w zastosowaniu swojem do Kraju pół- 
nocno-zachodniego, ochraniają dostatecznie 
interes państwa, minister spraw  wewnę- 
trznych prosił cara o pozwolenie. aby znie- 
sione zostało rozporządzenie okółnika dawne- 
go jenerał-gubernatora kraju północno-zacho- 
dniego i aby w tej prowincyi przywrócić w 
całej rozciągłości moe obowiązującą $. 107 
regulaminu wyznań obcych, według którego 
sprawy, tyczące się restauracyi i odbudowy 
kościołów parafialnych rz.-kat, podlegają 
decyzyi władz dyecezyalnych, 
przy zachowaniu przepisów tego regulaminu 
jak również regulaminu fabryk budowlanych. 
Car dał swoje zezwolenie. 

Powyższe rozporządzenie — pisze Czas 
— jest ważne pod jednym mianowice wzglę- 
gem. Stwierdza ono w sposób wykluczający 
wszelką wątpliwość, do jakiego stopnia do- 
chodziła w Rosyi samowola jenerał guber- 
natorów zachodnich  prowineyj, z których 
każdy prowadził politykę na własną rękę, 
nie troszcząc się bynajmniej o rozporządze- 
nia władzy centralnej. W ten sposób po- 
wstawały najsroższe i najdotkliwsze naduży- 
cia, o których niekiedy nie wiedziano nawet 
w Petersburgu. Okoliczność ta była już po- 
dniesiona w znanej książce Leliwy i wymie- 
niono tam nawet cały szereg  roZporzadzeń, 
wydanych przez jenerał gubernatorów wileń- 
skiego i kijowskiego, pozostających w zu- 
pełnej sprzeczności nietylko z ustawami, wy- 
danemi przez ministrów i radę państwa ale 
nawet z cesarskiemi ukazami. Taki wlsświe 
wypadek mis? miejsce w sprawie restaurucyi 
kościołów katolickich, gdzie samowolny i 
niczem nieusprawitdliwiony wybryk Mura- 
wiewa przez lat przeszło trzydzieści służył 
do niesłychanego, a zupełnie nielegalnego 
szykanowania katolickiej ludności. 

Do ostatnich niemal czasów odbudowanie 
zniszczonych przez pożary lub inne wyradki 
kościołów lub budynków parafialnych było 
prawie niemożliwe, gdyż jenerał gubernet"- 
rowie albo zasadniczo odmawiali pozwolenia 
na rekonstrukcyę, albo wynajdywali tyle 
przeszkód i tyle technicznych trudności, że 
roboty nie mogły się nigdy rozpocząć, wsku- 
tek czego tysiące wiernych pozbawionych 
było nabożeństwa i pociech religijnych. 

Ale nawet najdrobniejsze poprawki w ko- 
ściołach nie mogły być podejmowane bez 


Późniejsze 


m nn 


| 


przyzwolenia jenerał-gubernatorskiej kance- 
siedmioro drobnych dzieci, nad któremi znę |laryi, a ktokolwiek miał sposobność dotknąć 


się takiej sprawy, ten wie, ile trudów, kło- 
potów, a także pieniędzy kosztowało wydo- 
bycie takiego pozwolenia. Temu zupełnie nie- 
normalnemu, a co najważniejsza nielegalne- 
mn słanowi kładzie koniec powyższe rozpo- 
rządzenie, o ile władze prowincyonalne, w 
pierwszym rzędzie powołane do jego wyko- 
nywania, zechcą się doń Ściśle stosować.  ' 

Pielgrzymi w (zęstochowie. Po- 
czynając od miesiąca marca, klasztor Jasno- , 
górski zwiedzało pielgrzymów: w marcu 
380 osób, w kwietniu 385, w maju 59.062, 
w czerwcu 7.625, w lipeu 230.784, w sier- 
pniu 23.509, razem 326.528 pielgrzymów. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Listopada 1896. 


udział. Był członkiem licznych Towarzystw 
śpiewackich i jednym z członków założycieli 
dwunastki śpiewackiej „Echo“. Urzędnicy 
pocztowi tracą w nim jednego z najzacniej- 
szych kolegów, a towarzystwa śpiewackie je- 
dnego z najczynniejszych i najenergiczniej- 
szych członków. Pasmo życia jego przecięła 
choroba piersiowa, na którą cierpiał od 
dawna. 


Rocznica rzezi w Krożach. W nie- 
dzielę 22. bm. urządza Tow. polskiej mło- 
dzieży rękodz. im. Jana Kilińskiego w wiel- 
kiej sali Stow. „Gwiazda“ wieczorek wokal- 
no-dramatyczny dlą xipamiętnienia smutnej 
roczniey, dokonanego przez Moskali w dniu 
21. listopada 1893 r. w Krożach, na Li- 
twie, gwałtu i mordu na bezbronnym ludzie 
źmudzkim za obronę kościoła i wiary. 

Wieczorek zagai prezes towarzystwa p. 
Michał Walichiewicz, poczem chór Polek 
odśpiewa z towarzyszeniem fiisharmonium | 
pod batutą prof. M. Signio „Chorał* Niko- 
rowicza-Ujejskiego. Recytator p. Stanisław 
Konopka wygłosi wiersz E, Borkowskiego 
„Litwa męczennica* czyli „Napad w Kro- 
żach“, dalej chór młodzieży pod kierowni- 


Nr 324. 
czas dyskusyi nad nagłuścią głosu nie 
zabierał, mógł się oświadczyć w deba- 
cie merytorycznej. Dlatego to Koło pol- 
skie głosowało za nagłością wniosku 
Pattaja. 


Wiedeń d. 20 listopada. 
Komisya budżetowa przyzwoliła na 


Ateny d. 20 listopada. 


3 


wsckŁędnia 268-—, tytoniowe BE. Rima 


maasse 


— 


Anarchista, który niedawno dopu-|284—, Alpiny 8430, renta majowa 101-35, 


ścił się morderstwa w Patras, odebrał |!957 


sobie życie dynamitem. 
Rzym d. 20. listopada 


turze. 4980, Marki 58:83, 

Berlin dnia 20. listopada, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy- 
ty 22850 (86899), staatabany 149-75 


Traktat pokojowy z Menelikiem |(35166), lombardy 41-50 (97:06). 


wczorajszem posiedzeniu na kredyt na |nie będzie przedłożony Izbie do dy- 
udział Austryi w paryskiej wystawie |skusyi, ponieważ skutkiem niego nie 
1900 r., poczem rozpoczęła obrady nad potrzeba nowych kredytów, ani też 


etatem ministerstwa rolnictwa. 

Przy roadziele „domeny państwo- 
we“ podnosił Romańczuk skargi chło- 
pów na administracyę domenów, która 
przy sprzedaży drzewa opałowego wy- 
szczególnia spekulantów i pośredników 
z krzywdą chłopów. 


żadne posiadłości włoskie nie zostały 
nim odstąpione. 


Paryż d. 20 listopada. 
Z powodu polemiki dziennikarskiej 
przyszło do pojedynku między dep. 
Juliuszem Legrand a redaktorem Pe- 


Po załatwieniu tego rozdziąłu przy- |tte Republigue Turotem. Ten ostatni 


stąpiono do obrad nąd etatem mini- 
sterstwa skarbu, a mianowicie nad ty- 
tułem: zarząd kasowy, który po krót- 
kiej dyskusyi przyjęto. 

Przy rozdziale: podatki bezpośre 
dnie, odczyżał minister skarbu Biliń- 


raniony został w ramię. 

W senacie zawiadomił prezydent, 
iż Izba deputowanych uchwaliła zmia- 
nę sposobu wyboru senatorów. Jeden 
z senatorów postawił wniosek nagło- 


ski ustępy ż wydanego niedawno roz-|Śści, aby tę sprawę natychmiast wziąć 


ctwem p. A. Smolnickiego odspiewa p. Ma- 
szyńskiego „Dwie dole“ i Moniuszki-Galla| chowie się organów podatkowych 
„Wróżba znachora*, w końcu Kółko ama- wobee publiczności surowo nadz ro- 
torskie i chór „Gwiazdy* odegrają patryo- wali i każde ich nadużycie w tabelach 


Za- 


tyczny obrazek ze śpiewami układu A. Le-. 
cha, p. t. „Poświęcerie krzyża”, 

Zakończy obraz z żywych osób. Początek, 
o godz. 8 wieczorem. Wstęp 10 ct. 


Pod krzyżem krożańskim na cmen- 


kwalifikacyjnych notowali. 
Wiedeń d. 20. listopada. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
przedłożył minister rolnictwa prelimi- 
narz sum, jakie mają być udzielone w 


padł, 


borządzenia, zawierającego irstrukcye | pod obrady. Wniosek jego jednak u- 
dla ibepoktorów podatków, by ci 


Rzym d. 20. listopada. 
Jak słychać, rząd postanowił wy- 
płacić Menelikowi 10 milionów fran- 
ków za utrzymywanie jeńców wło- 
skich. 


Wobec pogłosek, że wedle traktatu 


tarzu Łyczakowskim, urządza młodzież pa- T. 1997 z funduszu melioracyjnego, w włosko-abisyńskiego mogłyby powstać 


tryotyczna w niedzielę 22 b. m. o godz. 3 
popoł., jak lat poprzednich, zebranie pamiąt-Ė 
kowe, przyczem odśpiewane będą pieśni. i 

Na Walnem Zgromadzeniu człon- 
ków Tow. Biblioteki słuchaczów prawa we 
Lwowie, wybrane Radę zawiadowczą, w 
skład której weszli: jako przewodniczący M. 
Postępski, zastępca Batycki, bibliotekarz M. 
Wawrzkowicz, skarbnik Al. Turzański, sekre- 
tarz Z. Gargas, członkowie : K. Fijałkowski, 
J. Huth, Al. Sander, zastępcy: Z. Judejko i 
J. Łopuszański. 

W Skale wygłosi w niedzielę dnia 22. 
bm. odczyt ks. prałat Gnatowski pt: Z hi- 
storyi polskiego rzemieślnika na wygnaniu, 
Początek o 5. popoł. 

Wieczorek tańcnjący odbędzie się 
dziś w sobotę dnia 21 b. m. w dużej sali 
stowarzyszyszenia rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda* przy muzyce wojskowej. 


Sztuki piękne. 

* Koncert wczorajszy, urządzony przez 
znanego skrzypka p. Tyberga, od paru lat 
stale przebywającego we Wiedniu, ale nie 
zapomnianego dotąd we Lwowie i jego kwar- 
tetu skrzypcowego, urządzony sali w kasyna 
miejskiego, powiódł się pod względem arty- 
stycznym znakomicie. Wcale licznie zebrana 
publiezność oklaskiwała wszystkie numery 
programu gorąco, a powodzenie to powinno 
być tem cenniejszem dla  koneertantów, że 
wiele niefortunnych postronnych okoliczności ` 
towarzyszyło ich występowi. Najprzód był on 
już raz odwołanym i niewiele osób wiedziało 
że wczoraj przyjść msiał do skutku, dalej 
przygotowania do koncertu czyniono dopiero 
w ostatniej chwili tak, ża nawet programów 
nie było wcale, a wreszcie bardzo wiele osób 
zajął teatr i zjazd nauczycielski. Następny 
koncert daje p. Tyberg w poniedziałek. 

*„Czarodziej z nad Nilu“, po raz 
trzeci wczoraj produkowany w teatrze zwabił 
już po raz trzeci nader liczną publiczność do 
sali teatralnej, oryginalność melodyi i fabuły 
przypadła widać do smaku Lwowianom, a 
zapewne także pieprzue dowcipy i dócoltć 
chórzystek, Przedstawienie szło znacznie skła- 
dniej niż pierwszym razem. dzięki czemu też 
słuchacze nie szezędzili rąk na oklaski. Tyl- 
ko kwiatków fantazyi aktorskiej nie odrzu- 
cono i wezoraj od tekstu sztuki, a nawet 
podawano nowe. Zwyczaj ten zakorzenia się 
u nas coraz głębiej, o jest złym, bo przede- 
wszystkiem obniża wartość przedstawianego 
dzieła scenicznego, a następnie z wielkim 
trudem tylko da się pogodzić z powołaniem 
aktorskiem. 

* Aż na dno. O powieści obyczajowej 
pod powyższym tytułem wyszłej we Lwowie 
z pod pióra p. Adama Krajewskiego 
czytamy w Czasie: „Fabuła nieco rozwle- 
kła, wydaje autora niewprawnego w kompo- 
zycyi: obrazy jednak przedmiejskiego życia 
i obyczajów, psychologiczne przemiany tych 
natur prostych i pierwotnych, a jednak ze- 
psutych, oddane są z prawdziwym 
talentem i głęboką znajomością 
sfer mieszczańskich. Wezytujący się 
w tę powieść przejmuje się z autorem lito 
ścią dla tych sfer zaniedbanych i ciemnych, 
wydanych na pastwę występku i wyzysku ` 
żydów i wynosi przeświadczenie, że światła 
u nas nie za wiele“, 

Repertoar teatralny. 

W sobotę popoł, o g. 8. dla młodzieży 
szkolnej „Wilhelm Tell* dramat Szillera. 
Wieczorem ku uczczeniu jubileuszu semina- 
ryów nauczycielskich I. „Prolog“ słowa Sta- 
nisława Rossowskiego. II. „Przez oświatę i 
pracę do wolności* obraz z żywych osób 
układu T. Rybkowskiego. III. „Sprzedana 
narzeczona“ opera Smetany. A 

W niedzielę popoł. o godz. 3. „Pan Bi- 
gelhofer“, wieczorem „Nitouche“ operetka 
Hervego. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń d. 20. listopada. 
Neue fr. Presse publikuje ciekawy 
szczegół z głosowania nad wnioskiem 


i ogroblenie prawego ramienia Dunaj- 
ca 63 540, nš ogroblenie prawego brze- 


ogólnej kwocie 575.856. 
Wiedeń d. 20. listopada. 
W preliminarzu funduszu meliora- 
cyjnego wstawiono na regulacyę Biały 


na regulacyę Złotej 


na regulacyę Łęgu 13.533, na regula- 
cyę dopływów Dunajca 20000, potoku 
Glińsko 6.600, potoku Krzemienicy i 
Babulówki 11.700 zł. 


TELEGRAMY. ; 


Wiedeń d. 20 listopada. 
Cesarz odjeżdża 24 bm. do Buda- 
pesztu. 


Budapeszt d. 20. listopada. í 


Zamierzony przez soocyalno-demo- 
kratów w dniu 22. bm. pochód robo- 
tników przez ulice miasta, został po- 
licyjnio zakazany. 

Budapeszt d. 20 listopada. 

Dziennik Maggyar Ujsag. o lzwier- 
ciedlający zazwyczaj jak najsnwien- 
niej zapatrywania sfer rządowych, o- 
mawiając lekceważące swojego czasu 
wypowiedziane zdanie min sira bar 
Banffy'ego o Luegerze, wyraż: zdzi- 
wienie, że i poważniejsze koia społe- 
czeństwa węgierskiego nappes Luo- 
gera i jego towarzyszy pizeusia ą 
Sprawie ugodowej nie grozi mni ze 
strony Luegera i jego ob «u 
Żadnej innej najmniejsze 
czeństwo. 

W obu ze sobą złączonych poło- 
wach monarchii, które już tyle wspól 
nie dożyły doświadczeń, znajdzie sę 
z pewnością większość, która w zwar- 
tym szeregu skupi się koło rządu, aby 
mu dopomódz do przeprowadzenia u 
gody. Nie chodzi o to, aby przy ta- 
kiem zgodnem współdziałaniu byli 
zwycięscy i zwyciężeni, lecz strony 
pomagające sobie wzajemnie do zje- 
dnoczenia obu połów monarchii w je- 
dnolity, harmonijny, polityczny orga- 
aizm. 


ani Z 


L ete Z, ig- 


Berlin d. 20 listodada, 

Cesarska mowa tronowa, którą sejm 
pruski będzie otwarty, zawierać będzie 
wedle Berl. Tagb!, ustęp przeciw na- 
rodowo polskiej agitacyi. 

Pismo to dowiaduje się dalej, że 
jest zamiar wystąpić przeciw polskiej 
propagandzie za pomecą ustaw o sto- 
warzyszeniach. I tak zakazanem być 
ma używanie języka polskiego na pu- 
blicznych zgromadzeniach lub tylko 
dozwolonem za szezególnem, każdym 
razem odrębnem zezwoleniem. 

Berlin d 20 listopada, 

W rajchstagu zakończono dysku- 
syą nad interpelacyą z powodu Brü- 
sewitza. Wielu mowców domagało się 
reformy ustawy przeciw pojedynkom. 

Minister wojny Gossler oświadczył 
iż zaakceptował wypracowany przez 
Bronsarta projekt wojskowej procedu- 
ry karnej i ostrzegał dalej, że wyto- 
czy przeciw dziennikom cały szereg 
skarg, jeżeli będą dalej w ten sposób 
pisały przeciw armii, jak to czyniły 
obecnie z powodu sprawy Briisewitza, 


klopoty, gdyby Włochy chciały Kassa- 
lę zdać Anglikom, oświadczają w tu- 
tejszych kołach rządowych, że Kassala 


;nie należy do terrytoryów, których 
|traktat dotyczy, i Anglia nie ma po- 
gu Wisły między Podgórzem a Niepo- wodu w tym względzie się kłopotać. 
łomicami 10.900, na regulacyę części 
Dunajca między Rozwadowem a 4u- 
rawnem 21.883, A E 
Lipy 9.900, Bugu 14.850, na ogroble-|zydentowi bułgarskiemu Stoiłowowi | 
nie lewego brzegu Dunajca 10.500, na 
regulacyę potoku Przegnojówka 8.400, 


Monachium d. 20. listopada 
Książę rejent nadał ministrowi pre- 


wielki krzyż orderu zasługi św. Mi- 
chała. 
Konstantynopol 20. listopada. 

Połowa pozostających jeszcze po 
81. zm. batalionów redifów zostala ze 
względów  oszcezędnościowych rozpu- 
szczona, a i reszta także wnet urlopo- 
waną będzie. 

Wybór Ormaniana patryarchą uczy- 
nit pośród wszystkich Armeńczyków 
bardzo korzystne wrażenie. 


uzlat SKONOMICZNY. 
-— _ Nieurodzaj w |Indyach. Od 
dwóch miesięcy kupcy zbożowi zwra- 
cają baczną uwagę na wiadomości nad- 
cbod/ąre z Indyj Wschodnich, gdzie 
diugo'rwaia susza wywołuje słuszne 
obawy nicurodzaju zagrażającego gło- 
dem iudv ści miejscowej. Zwykły o- 
kres dr=z zów, połączonych z wiatra- 
wmi, pozb+wiony był w tym roku wil- 
geci, skuixiem czego olbrzymie prze- 
sirzewie pól skazane są na zupełną 
b-:; i duość. Tymczasem ostatni uro- 
dea) pszenicy, zebrany na początku 
rok. bie .;*ego, wydał rezultaty tak 
riezadow iiające, iż w wielu prowin- 
<yach iu..j Wschodnich, głównie zaś 
ba póuce-zachodzie i w środku kra- 
ju lmivo+ już obecnie dotkniętą jest 
klęsrą t: lową, tem dotkliwszą, iż 
urudzaj r żu był w tym roku wielce 
ni.osuu.iwy, Wobec takiego stanu rze- 
czy nie można spodziewać się, ażeby 
Indye Wschodnie wzięły w roku bie- 
żą:ym udzial w dostawie pszenicy do 
krajów importujących ją, przypuszcza- 
Ją” nawet, iż w niedalekiej przyszło- 
ści spadną deszcze, które wpłynęłyby 
ożywczo na stan urodzajów w tych 
prowincyach, w których siewy doko- 
nywanę są późno, co się zdarza n. p. 
w  prowincyi Pendżab. Przeciwnie, 
wszystko zdaje się przemawiać za 
tem, iż Indye, do niedawna odgrywa- 


jące poważną rolę na międzynaredo- 


wych rynkach zbożowych, same staną 
się konsumentem przewożonego zboża 
z innych krajów. 

Należy dodać, iż kraj ten, dzięki 
odrębnej organizacyi wywozowego han- 
dlu zbożowego i niewielkiej zdolności 
nabywczej przeważnej liczby mieszkań- 
ców, zdolny jest, nawet przy średnim 
urodzaju, pewną ilość pszenicy wywo- 
zió, jeżeli ceny na rynkach miarodaj- 
nych nie przekraczają pewnej normy. 
Jest wszakże pewna granica, poza któ- 
rą wywóz staje się tak utrudnionym, 
iż jedynie znaczna różnica pomiędzy 
cenami wewnątrz.kraju a notowania- 


Frankfart dnia 20. listopada, Przy 
zamknięciu wezorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 80850 (36409), statsbany 29737 
'351 82), lombardy 64-87 (97:49),  alpiny 
167 25 (205 10). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritat. 


— Wiedeń 20. listopada. (Telegram 
Gas. Nur.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 364 37, węg. zakład 
kredytowy 402*—, anglobanki 1538-75, 
lenderbanki 245'--, koleje państwowo 
350*—, elbethal 271:25, akcye tytonio- 
we 151'50, alpiny 84'10, losy tureckie 
50:70, unionoanki 290-—, ruble 128 —. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 20 listopada. 

Hotel Żorża. Ks. J. Urusow z Peters- 
burga, H. Stojowska z Buczacza, A. Goraj- 
ski s Moderówki, A. hr. Wodzicki z Olejowa, 
J. Kellermann z Kańczugi, K. Horodyski z 
Żabiniec, M. Garapich z Cebrewa. Wł. Us- 
trzycki z Czelatye, E. br. Hohendorff z By- 
czowa, dr. M. Fedorowicz z Stryja, A. Za- 
wadzki z Białobożniey, B. Wolfarth z Sło 
body rung. A. Narbutt z Kołomyji, K. Nie- 
dzwiecki i W. Andracki z Radziwiłłowa, B. 
dr. Csillik z Tarnopola, St. Golaszewski z Tou- 
stobab, K. Heinke-Tansburg z Wiednia. 

Hotel Metropol (Pańska l. 1) wła- 
sność Krzysztofa Janowicza: J. Rawicz 
z Krakowa, K. Okornicki z Delatyna, T. 
Stegemann z Zurychu, M. Moskwa z Tarno- 
wa. W. Rogalski z Jezupola, S. Meisel z 
Wiednia, J. Legradi z Wiednia, W. Raciew- 
ski z Kołomyji. 


< nlłenłane. 


*-ą radakcya nic odpowiać..., 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Scheliehberg 


b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej prof. Mikulieza 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we- 
wnętrznych grof. Nothnagla we Wiednia 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
ul. kopernika I. 32 od 3—5 popołud; 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie. 


~ Na sprzedaż dwa majątki nad Dnie- 
strem blizko stacyi kolejowej, budynki wzo- 
rowe murowane. Pastwiska naddniestrzańskie. 
Łączna przestrzeń bez wód 1769 morgów w 
tem lasu około 700 morgów. Znaczne do- 
chody suche. Drogi doskonałe. W miejscu 
poczta. Cena 300.000 zł. Z gotówką stu ty- 
sięcy możua kupno przeprowadzić, 

Folwark 500 morgowy może być odrę- 
bnie sprzedany. 

Bliższej wiadomości udziela kanoe la- 
rya adwokata dra Kerola Czernego 
we Lwowie przy pl. Bernardyńskim 1. 10. 


e nowy przetwór zawia- 

e erri m jący białko w połącze- 

niu ze żelazem, do nas 

bycia w stanie sproszkowanym we fiakonach po 

25 grm., albo w czekoladkach zawierających o 0.5 

grm. Dawka dla dorosłych : grm. 3—4 razy 
dziennie dla dzieci o pół jeza. 

Sprzedaż wyłącznie w aptekach i składac! 

materyałów aptecznych. 


Płótna, szirtingi, bielizna dam- 

ska i męska, chustki do nosa, 

obrusy, serwety, ręczniki, poń- 
ezochy, skarpetki 


poleca najtaniej 


Magazyn Schayerów 


TEATR Hr. SKARBKA. 


W sobotę dnia 21. listopada 1896. 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 
Początek o 8. popołudniu 


WILHELM TELL 


dramat w 5 aktach Szillera. 


W sobotę d. 21. listopada (wieczorem) 


ku uczezeniu jubilenszu seminaryów nauczy= 
cielskich 


mi w krajach zapotrzebowania może j!: „Prolog* słowa Stanisława Rossowskie- 


wywołać większy wywóz. Najwido 
czniej obecnie Indye znajdują się w 


tem właśnie stadyum handlu zbożo- 


wego, skoro nieurodzaj zeszłoroczny 
przy zbiorze, wynoszącym 22!/, milio- 
na kwarterów pszenicy, silnie wyczer- 
pał zapasy kraju. Przypuszczenie to 
potwierdza okoliczność, iż rząd indyj- 
ski poczynił zakupy pszenicy kałifor- 
nijskiej, mając przytem na celu zni- 
żenie wygorowanych cen zboża w kra- 
ju. Jeżeli zatem już teraz zachodzi 
potrzeba dowozu zboża zagranicznego 
przy możliwości nieurodzaju, to jest 
wszelkie prawdopodobieństwo, iż do- 
wóz ten zwiększy się znacznie w nie- 
dalekiej przyszłości. 


Największa liczba pielgrzymów przybyła na 
święto Narodzenia N. P. Maryi. Wtedy to 
w ciągu dwóch dni naliczono 227.919 piel- 
grzymów. Liczba pielgrzymów, którzy w ro- 
ku bieżącym odwiedzili świątynię Jasnogór- 
ską, przewyższa przoszłoroczną o 22.923. 
Zmarli. Józef Slawiczek, ofiejał poczto- 
wy, zmarł we Lwowie w 29 roku życia, 
Zmarły w życiu towarzyskiem brał wybitny 


nagłości Pattaja. Z początku Koło pol- 
skie miało zamiar głosować przeciw 
nagłości, co nawet zapowiedział p. Ja- 
worski ha pytanie kilku posłów. Tuż 
jednak przed samem głosowaniem o- 
trzymało Koło vom massgebender Seite 
wskazówkę, aby głosowało za nagło- 
ścią,; a to tylko dlatego, aby prezy- 


ma m | wk a M m ma 


AK | M A M M A ME A 


dent ministrów hr. Badeni, który pod- l religijny. 


Prasa takiem postępowaniem rozjątrza 
armię. 

Minister sprawiedliwości AT Wiadomości qiełćowe. 
stadt podniósł trudności połączone z. s y 8 
wydaniem nowych ustaw przeciw pol, Mede drta 20. tagain, Peay san 
jedynkom. Jedyna droga do zwalcza a SK ok BO ano ETATE 


. à h i , Union- 
nia pojedynków prowadzi przez grunt 


-r 


al 


go. II. „P:zez oświatę i pracę do wol- 
ności” obraz z żywych osób nkładu T. 
Rybkowskiego. 


Zakończy : 


Sprzedana narzeczona 


opera w 8 uktach Fr. Smetany. 
Osoby ; 

p. Kiczman 

pni Kasprowiezowa 

pna Bohussówna 

p. Kratochwil 


Kruszyna wieśniak 
Katarzyna jego żona 
Marynka ich córka 
Misza gospodarz 
Janek jego syn z I-go 


małżeństwa p. Jerzyna 
Tomek p. Orzelski 
Kiecal swat p. Bogucki 
Skoczek dyrektor kome- 

dyantów p. Lelewicz 
Esmeralda tancerka pni Radwanowa 
Muffi, indyanin p. Jednowski 


Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Czechach. 


Początek o godzinie 71/, wieczór. 


mm a 


4 


ZE 
Znakomitym wynalazkiem , szezególniej 
dla kościołów wilgotnych sa 


niezniszczalne 


Stacye drogi krzyżo» ej 


emaliowane w ogniu ną cynku, 
w ramsch zwykłych, gotyckich i romań 
skich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez 
nadwornego 


Medal w Paryżu 


firmę Poussielgue Rusand, 
jubilera Ojca Bwiętego. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. NILKOWSKIEG! 


w Krakowie We Lwowie w aptekach pp.: Mikolasza, 
otrzymała jedyne zastępstwo tych Btacyj| Wawiórskiego , ba y 
na całą Polskę: przesyła na żądanie chę-|żanowskiego i Sklepińskiego. W Krakowie 
tnie jedną stacyę na okaz i objaśnia o|w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka 
cenie, która jest bardzo umiarkowaną. i Irauczyńskiego. 


tęczę PARIS 


STROP IT PASTA Doktora ZED 
na Kodeinie i Balsamie tolutan= 
skim, przeciw Zapaleniu kana- 
łów oddechowych, Roklu- 

szowi, nieżytowi ka- 


buwie dla dam, mężczyzn i dzieci 
Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe 
w handlu pod firmą: 1030 


STAVIASŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plae Halicki 1. 3. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 


WSE długie po złr. 15 — i 15—, 
fotetowe po złr. 24— i 28—, nasia- 
dowe po złr. i 750, Klozety pokojo- 
we po złr. 850, 17:— i 30, polera Piotr 
Chrsąstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


GTE damskie i męskie dla osób 
normalnych i nienormalnych, oraz gor- 
sety ortopedyczne rozmaitych systemów i 
podług ordynacyi Pp, lekarzy, uskutecznia 
jak najstaranniej Józef Klimek, Lwów, 


Batorogo 2. 

i malowane, z% których 
2 gobeliny Jeden estdstawia 
prośbę posła anstryackiego i papie- —— 
skiego nuneynsza do króla Jana III. ]KONOM kawalar, z dobremi śŚwiadec- 
Sobieskiego o pomoe przeeiwko Tur-|14 twami, poszukuje posady. Przyjmie 
kom ; drugi zaś Ludwika XIV. i pan-|także posadę pisarza ekonomicznego. 296 
nę de la Yallićre — sa tanio do sprze-! poczta Niemirów. 327 


dania. Bliższych szczegółów zasięgnać RR a wał = 
"rest. fPREMIOWANE medalami tatki Niemo- 
A a ai aa AA AT F jowskiego sa wszędzie do nabycia. 

tutek nieklejonych z doskonałej 


Tarnów. 
1.000 francuskiej bibułki po złr. 1 i 


Wielki zarobek! wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów 


Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco. 
Miesięcznie 200 zł. i wyżej. 


Stary, rzetelny dom bankowy poszuku- 
je zdolnych inteligentnych osób, w celu 
pożyskiwania członków dla Towarzystwa 
do wykerzystywania papierów wartoscio- 
Wa AI ow E I, |Szynki 1 kg. 36—15 ot Śzynki westalakie 

i P ans | kg. 1°40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
Także jako uboczne zajęcie |poczia Latacz. 
niewymagjące fachowego uzdolnienia ani 
żadnego ryzyka. Oferty pod: W. S. 455 
an dio Annoncen-Expedttion vom Haasen 
atetn & Vogler A. G. Berlin S. W. 19. 


x) leca tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja= 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerukościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych. 


TENE i polecenia godne są wyroby pa- 
rowej fabryki konserwów z jarzyn i 
owoców w Lubyczy królewskiej: 
Młody groszek 1 kilo od 35 do 
Fasolka a= 3% „ 60 , 
Grzybki prawdziwe 1 „ „ %5 
Szparagi 1! kilo od złr. ! 10 do złr. 2 —. 
Również Julienne Macedoine, Puree 
pomidorów, kompoty i marmolady. 
Bliższe objaśnienia daje cennik: 


z 


Konfitury 
'/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/, kg. 
50 et. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
l kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1°40, 


BOLE ŻOLADKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


Pasztet 


z gęsich wątróbek , jak sztrasburgski, fun- 
towa puszka złr 150, z truflami złr. 4— 
codziennie świeży, przewyborny, wyrabia) £ 
Zarząd dworu Łapszyn — Brzeżany. 


Abdul Kerim 


Lwów, Piekarska l 2B 
stare materye na żupany w prze- 
różnych deseniach, broń i antyki. 
Tylko prawdziwe perskie i tu- 
reckie wyroby. 1230 


Stary COGNAC 


z wina własnego chowu dostarcza, od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 złr. 
80 ct, Benedykt Hertl, właściciel dóbr 


zamek Golitsch przy Gonobitzw Styryi. 
[Zygmunt Leski 
majster kominiarski 


mieszka obecnie Nr. 20 ulica 
św. Teresy, w własnym domu. 
Dziękując za łaskawe względy 
poleca się i nadal. 1208 


Chodniki 


kokosowe i ceratowe, 


zawierającego w sohie niezbedne 
do trawienia elementa : 


CHINE, KOKĘ, PEPSINĘ, i r. 
Elixir ten przepisywany powszechnie | 
przez najznakomilsze powagi me- 
dyczne, jesl lakże używany we wszysl- 
kich paryzkich szpitalach. . 
Nu wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 
Collin, Aptekarz, i K. 49, rue Maubeuge, Paris 


We Lwowie. w aptekach: pp. K. Mikolascha, 
Weęwiurskiego, Ruckern, Ehrbara i Skile- 
qiuskiego. 


W Krakowie. w aptekach: pp. Redyka, 
Wiszniewskiego. 


HERBATA. 
Deters & Duncker, Hamburg 


wysyłają za zaliczką frzneo w oryg. pusz 
kach blaszanych A netto 4 kilo: Herbata 
galieyjska mięszana za puszkę złr. 8—, 
rosyjska mięsza złr. 12*—. Cena za puszkę. 


Patentowany 


Prawnie zastrzeżony. 


parad zadnopaczający 


r przeciw 1253 
TiINOLEUNA. |sizganiu się na lodzie 
Prześcieradła GOMOWA piiairti taara 


est lekki mały, nie psuje obca a, nie po- 
trzeba go stamtąd usuwać i just zupełnie 
niewidoczny. 
Za nadesłaniem 60 ct. posyłam pocztą 
franco. Także za pobraniem pocztowem. 


C. A. Stanek jun., Reichenberg. 


Qdsprzedającym udzielamy opustu. 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 
Cenniki odwrotną pocztą. 


Galic. Bank 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%% Asygnaty 
powiedzeuiem oprocentowane będą począwszy od dnia 


z 30-duiowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


? 
Bati 


Ehrbara, Kuckera , Kray- | 


TORY samoczynne (automatyczne) po-' 


75 eb. 


Kuo70Z.)SEZ EIUMEJJ 


kredyto 


począwszy od dxis 1. lutego 1890 wydaje 


v ASYGRATY RASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


3: ASYGNATY KASÓW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Listopada 1896. Nr. 324. 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 


UCALYPTUS WODA DO UST 


Austr.-Węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. 


7267  Antiseptyczna, usuwająca odór z ust 
przyhoczneha lekarza Śp. 
Dr. C. M. Fabera r Maksymiliana [a A 
Skład główny : Wilen, I. Bauernmarkt 3. 
Skład we wszystkich aptekach , drognerjach i perfu- 
meryach. — Tamże też do nabycia 


c. K. nprz.-Pasta do ust „Puritas“ Dr. C. M. Fabera. 


| Mojego Odżywianie dzieci! F. Biaconel'ego wiedeńska mączka da dzieci M 


© Cena: 1 mała puszka 45 ct, 1 duża puszka 80 et. 


Alte k. k. Feld-Apotheke, Wien, I., Stefansplatz 8, 
Wysyłka pocztowa 2 razy dziennie. 


$ Główny skład: 


8099 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie 


przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 

w Paryżu. 45 lat powodzenia. — We Lwo- 

wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Ruc- 

kera, Wewiórskiego, Ehrbara i Krzyżanow- 

skiego, W Krakowie w apt. pp: Redyka 
i Wiszniewskiego. 


Pierwsza 


| 


Ekonom 


praktyk, człowiek zdolny i ener- 
giczny, mogący prowadzić samo- 
istnie większe gospodarstwo po- 
stępowe znajdzie umieszczenie od 
stycznia lub później. Zgłoszenia 
tylko pisemne z napisem na ko- 
percie „Zgłoszenie o posadę* z od- 
pisami poleceń z których nieu- 
względnione pozostaną bez odpo- 
wiedzi, nadsyłać do Administracyi 
Gazety Narodowej we Lwowie. 


stare i nowa sprze 
daje najtaniej 


Emil Weiner 
WIEN 


l., Salzthergakae $8. 


| Dla kaszlących 

'przekazane przeszło 1000 świadectw 

„l... jako zustomile | austr, fabryka margaryny 
Kaisera bonbony piersiowe poszukuje dla Lwowa i okolicy zdolnego i 


najpewniejsze i prędko działające przeciw|zręcznego, dobrze znanego u kupców, pie- 
chrypee, katarowi i zafiegmieniu. Naj- karzy, cukiarników itd. 


lepszy specyfik w Austryi, Niemczech i 

Szwajcaryi. — W paczkach po 10 i 20 et zastępcy 
sprzedaja: we Lwowie O. T. Winckler i 

Syn, w Stanisławowie Dr A. Keil, w Ko |który oprócz najlepszego świadectwa jest 
tomy E, Stenzel aptaekurz, w Kamionce|dobrze sytnaowany, może eweutualnie zło- 
Karol Pilewski, w Uhnowie K. kałażniac |żyć kaucyęg, za odpowiednio wysoką pro 


ki, w Dynowie Jan Wodyński, w Sambo-|wizyą. Łaskawe zgłoszenia pod: „D. 9784“ 
rze J. Aleksiewicz. 1174 |załatwia Rudolf Mosse, Wien. 1251 


KILIMY, 


Dywany (Smyrneńskie) salonowe, Mcdlitewniki do 
kościołów, kaplic itp, Fartuszki hueulskie, Kapy na 
łóżka, Serwety wełniane, Portyery szkockie itp. 


Poleca 9969 


Towarzystwo tkackie w Glinianach 


stale reprezentowane 


PERFUMERYĘ PINAUDA|na W; stawie Zachęty przemysłu krajowego 
Lwów, plac Bernardyński, pałac dawniej Biesiadeckich. 


Lwów |Cłówne zastępstwa: Centralny Bazar krajowy Lwów, Karola Lu- 
dwika 5; Bazar krajowy, Kraków, róg ulicy Wiślnej i św. Anny; 
pp. Lechicki i Kosterklewiez, Stryj. 


PARFUMERYA $ 
AUX VIOLETTES ne PARME ġ 


ED. PIRAUDJ 


Aux Violrttes de Parma 
Basencya dta chustek Any Violettes de Parme G 
Woda tnalstowa.. Aux Violettes do Parmo 
Pomada. ....... Erz Violettes de Parme 
Aux Violettes de Parme $ 
Puder ryiowy.... ABx Violettes de Parme § 
Kosmetyki. ..... Max Tiolettes de Parmo $ 
37, Bonk de Strasbourg, 379 


Rz 


sprzedaje po cenach fabrycznych 
S. PIELECKI i S-ka; 


główny magizyn broni, porfumaryi, rowe- 
rów i przyborów uniformowych. 


WINO 


1893 — własnego» chown 
bagodne, dostarcza od 56 iitrów wzwyż 
łiułe litra po 24 ct, czerwone po 26 ct., 
Benedykt Hertil, właściciel dóbr «zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrys. 


Karpie 


niezrównanej dohroci wódka, cała flaszka 1 złr., pół flaszki 
50 et, do nabycia w kaudlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ulica Batorego I, 2, 1225 
Dla uni! uięcia naśladownietwa, korek, kapsla i et.kieta zao- 
patrzone są marką ochronną i napisem „Leonardówka:. 


Na pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, ma- 
jącej solitera i dolegliwości żołądkowe! 


Tasiemca wraz z głową 

usuwa się pod gwsrancyą zupeł- 

nie bez boleści, w krótkim cza- 
sie (w ciągu 6 minut) za pomocą ; 
kapsułek granatowych. Jedynie 

, prawdziwe ma aptekarz 
|) Józef Schneider, Resicza 
WaN, (Reschltza, Hauptgasse 32. Sid- 
a” ungaru), 

Ręczy się za to, że ten zna- | 
komity środek nie sprawia bó:u, 
a skutkuje szybko i niezawodnie. 
Nie szkedzi weale nawet wtedy, 
gdy nie ma tasiemca. Prawem 
chroniony. Wiek cierpiącej oso- 
by trzeba podać. Oryginalne pu- | 
dełko wraz z dokładuem poda- 
niem sposobu użycia kosztuja tak 
w kraju jak i za granicą 3 złr. 
50 ent, a wysyłka następnje za i 
zaliczką lub po otrz; maniu po- 
wyższej kwoty. 

Oznakami że się ma tasiem- 
Znak ochronny. ca (solitera) są: Bladość twa- 
rzy, mglisty wzrok, siń?e pod oczami, chudość, zaflegmienis, osad nk języku utru- 
dniobe trawieuie, brak apetytu, to znów uczucie wil zego głodu, nedrości lub nawet 
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czuze, wznoszenie się jakiegoś 
kłębka z żołądka aż do gardła, gromadzenie się śliny, /„sbrzmienie ciała, kwasy w 
żołądku, pieczenie w żołądku, częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, 
kłójące, Bsą'« bóle i kłócie w trzewiach, za silne bicie serca, nieregularny obieg 
krwi, Bzezególnie u kobiet, często ni stąd ni zowąd powstający ból głowy, skłonność 
do mełanch-lii, niechęć do życia i pragnienie sm erci. Dalej są na składzie : 


Izapsułki santalowe 


leczą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzy- 
kiwavia | baz przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4 złr. wraz z opłatą pocz. 
tową. T» kapsułki santełowe mają niezmierny skntek. Tak kapsułek granatowych 
jak i szntalowych prawdziwych jedynie i wyłącznie dostać można u Józefa Nchnel- 
der”a, aptekaiza w Resiczy (Reschitza, Hauptgasse 32, Siidungarn). 1166 


narybek roczny i dwuletni w naj- 
ca Zarząd dóbr Sierakowce o. p. 
Niżankowice. 1234 
B 
| po złr. 4+—, 640 i 7:20 za kilo 
poleca handel 7915 
| n 
St. Markiewicza 


szlachetniejszych gatunkach, pole- 
L ' ' . 
ulion migany | Z dziczyzny 
najprzedniejszy 
wo Lwowie, w Rynku I. 43. 


Nowo otworzona 


PRACOWNIA POWOZÓW 
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa- 
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 


JÓZEF PUKAS 


pracownła powozów i lakiernia 
Lwów Mopernika 11. 


Dny uboczny zarodek 


100—200 złr. miesięcznie można za- 
robić na rozsprzedaży prawnie dozwo- 
lonych listów zastawnych, które na 
mocy uchwały G. A. XXXI, 1883 

prawidłowo wystawione zostaną 


Budapest „MERCUR“ 
Bank und Wechselstnben Aet.=(tes. 


N 


Maszyny do wyrobu cegieł 


najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi 


jak w ogólności zupełne urządzenia rur plecowych 
ceglanych , rury do pieców, cegły fulcowe 1 wyro- 
by kumioukowe. Fabryka do wyrabiania płyt ulicze 
nego kamiennego bruku jakoteż nadbrzeżków cho- 

dnikowych , dostarczają jako 8081 


specyalności budowlanych 


Friedrich Wannieck & Co. 


fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa). 


ERGA. 


kasowe z 90-dniowem wy- 
1. maja IS90 po 4'/, 


opuściła prasę w taniem „Jubileuszowsm wydnin'. 
kich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach 


gi pięć í pół koron (5'4; koron) 
j! w oprawie ośm koron (8 koron). 


— 


Cena wszyst- 


Dyrekcya. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Papier listowy 


PLAKATY 


ETYKIET 
KOLOROWE DRUKI 


artystycznie wykonane. 


*% koperty 


dla obrotu handlowego 


WJ. L. BAYER" yt" 


Wzory i cenniki 
gratis i franco. 


a () KOLIN 


ki 


f=] bi 
is j a 
8 ! bę: 
ko Julian Dąbrowski = 
Eh we Lwowie, ulica Teatralna 1. 7 4 
a> poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce- o 
È chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. 

o Zegarki kieszonkowe złote , srebrna, stalowe, ni- m 
= klowe oraz pendułowe franeusk., jakoteż budziki. 5, 
Ire 

E zy 
[68] 


PILL 


PJ 


GĄTEUR pESPIG""ASTVIE 


K 
głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare. 


NA za sprzedaż. 


„ 1. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 3 klm. od stucyi kolejo 
wej 350 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 38.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol- 
warków tj.: 

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
szpilkowego ; 

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za oba 
folwarki 80.000 zł. 

„3. Majątek ziemski 3, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena 
45.000 złr. 

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 16 minut od stacyi kolejowej, 
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł. 

5. Majątek ziemski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr. 
, 6 Majątek ziemski pow. Stanisławów, */, mili od stacyi kole- 
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena 
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł. 

T. Folwark, pow. B:rcza 15 klm. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg. 

8. Folwark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł. 

Bliższyceh wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


Nagroda honorowa Medale I odznaczenia 
na wszystkich 


Ministerstwa handlu. krajowych | zagranicznych ` 
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów I octu 


Juliusza Mikolascha Następców ros 
JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze I aajczyściejsze wódki polskie mocne, rosolfoy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż | zagraalczae, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dero- 
niówkę, Narodowkę, , Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Sponyalności fabryk itd, 
po ocenach najprzystępniejszych, 

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónuumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Koniuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzonę Nr. II. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajómy poniżej. 


Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
s Kontuszówki 


Ces. król. 


uprzyw. 


Loco Fabryka notujemy : 


Laborator jum technologii chemicznej c. K. szkoży politechnicznej we Lwowie. NE 


I. Orzeczenie, 
Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu* i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„Kontuszówka 1." jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym , przygotowa- 
nym ga czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w Bobio 
ładnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były. 
Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie. 
Lwow, dnia 28. maja 1594. Prof. Bron. Pawlewskś (m. p.) 


| Piękność, świetość i delikatność córy 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten Środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szezególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym Środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 et. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 
nik 50 et. 


Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania włos 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 
Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. 


Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


JAN IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki, perfum 
i mydeł toaletowych 


we Lwowie ulica Kopernika l. 3, ulica Halieka 1. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Uzerniowcach Rynek i. 2. 


Ogłoszenia 


do wszystkich gazet krajowych i zagranicznych, 
czasopism fachowych, kalendarzy ete. przyjmuje 
i załatwia najlepiej i najtaniej od 38 lat iatniejące 


Pierwsze austr. Biuro anonsów 


aa A. Oppelik's Nachfolger Anton Oppelik 
Wien, I. Griinangergasse 12. 


Najnowsza dzienniki i katalogi kalondarzy gratis- 


drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


